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nowomianowańny attache 
wojskowy przy amabasa* 
niemieckiej w Warszawie, 


WŁOCHY FORTYFIKUJĄ SWE WYBRZEŻE 


kim obozem wojennym. — Włoskie samoloty 
bombowe na wyspach greckich | 


Wojska angielskie piymaą na Fialie 


Rzym, 23 września. 


Cała Sycylia wygląda jak twierdza. kcio Sajamis, czekając na dalszy bieg; nia owzięc M k 
y Greckie okrety wojenne | włosko-abisyńskiego decyzji, opartej na 


wodach wysp | art. 10 paktu. 


Mieszkańcy liczą się z wybuchem woj- 
ny z chwilą ukazania się pierwszego 
angielskiego okrętu wojennego na Wo- 
dach sycylijskich. Wszystkie miasta Sy 
cylijskie czynią wrażenie obozu wojen- 
nego. j À 
W porcie Angusta skoncentrowanych 
zostało 70 łodzi podwodnych. Na da- 
chach kamienic w Palermo widać kara- 
biny maszynowe, a w Szczezó!ności w 
okolicy dworca. Na Monte Pelegrino 
stoją ciężkie działa, mające bronić portu 
W Sardynii rozdano ludności maski 
gazowe. - 
Rzym, 23 września. 
32 wielkich włoskich Samolotów 
bombowych skoncentrowanych zostało 
obecnie — wedle doniesień z Aten -— 
na wyspach Dodekanezu. W Turcii pa- 


nuje z tego powodu wielkie zdenerwo- j 


wańłe. — . i 

Rząd turecki widział sie zmuszcny 
do silnego wzmocnienia wybrzeży Ma- 
łej Azji za pośrednictwem koncentracji 
swych wojsk na tym odcinku. tudzież 
przez urządzenie lotnisk wofskowych. 

Bawiąca z wizytą w Stambule flota 
grecka otrzymała rozkaz natvchmiasto 
wego powrotu do Grecii. 


Fatalny upadek z huśtawki 
14-letni chłopiec uległ uszko- 
dzeniu czaszki 

Łódź, 23 września. 


| (śr) Przy zbiebu ul P, O. W. i Skła- 
dowej, spadł z huśtawki 14-letni Stani- i 
sław Kołodziej, zam. przy ul. Kilińskiego 


, Flota grecka skoncentrowana jest 
wypadków. 
„patrolują pozatem na 
Jońskich. : 
Bern, 23 września. 
(Pat) — Szwajcarskie stowarzyszenia 
przyjaciół Ligi Narodów uchwaliło na 
zgromadzeniu nadzwyczajnem rezolucję, 


Łódź, 23 września. 

(gr) — Dom przy ul. Brzeskiej 5, był 
. wczoraj wieczorem ferenem krwawej 
| awantury, w której odniosły ciężkie rany 
z Ł Przybył 
i godziny 5-ej popoł Przybyli w 
| odwiedziny do małż, Polakowskich, brat. 
i Polakowskiego, Władysław, zam. przy ul 
'Brzezińskiej 118, oraz matka Polakow= 
i skiej; Bronisława Rosiakowa (Łagiewnic- 


t 


| wać nim straszliwe ciosy swej żonie, -— 
i Nieszczęśliwa kobieta padła na podłogę, 


domagającą się od rady lub zśromadze- 
ia Ligi powzięcia w sprawie konfliktu 


Stowarzyszenie podkreśla następnie 
swe zaufanie do Ligii wzywa naród 
szwajcarski, by poparł Liśę w jej walce 
przeciwko przemocy na rzecz pokoju 
światowego. 


Krwawa awantura rodzinna 


Bestjalski mąż, z pomocą brata, ciężko poranił 
swą żonę i jej matkę 


nie dziecka, rzuciła się na bestjalskiego 
męża jej córki. Wówczas brat Polakow- 
skiego, „przystąpił do dzieła”, Złapał ze 
stołu nóż kuchenny i naoślep począł ciąć 
staruszkę. Na rozpaczliwy krzyk mordo- 
wanych kobiet nadbiegli sąsiedzi. Zaalar 
mowano pogotowie i policję. - 

o kilkunastu minutach przybył le- 
karz pogotowia, który począł ratować 
ranne kobiety. Znajdowały się one w 


ika 37), Po krótkiej rozmowie, Józef Po-| stanie godnym pożałowania: z głębokich 
ilakowski, właściciel mieszkania, chwycił; ran sączyła się krew. Obie leżały bez 
toporek, leżący na kuchni i począł zada-: przytomności, 


Po udzieleniu pierwszej 
omocy, przywieziono je do szpitala im. 
rez. Mościckiego. Polakowskich przy- 


| zalewając się krwią. Kiedy matka Pola-| trzymała policja. Stan rannych jest bar- 
| kowskiej widziała co się święci, w obro* dzo niebezpieczny. 


Pierwsze „Święto winobrania” w Polsce! 


odbyło się wczoraj w Zaleszczykach.—2500 osób 
w korowodzie dożynkowym 


Zaleszczyki, 23 września. 
(Pat) — Wczoraj, w ramach święta 


! 
| 


nr. 43, Chłopiec odniósł złamanie kości, winobrania, odbył się obchód dożynek z 


czaszki. Pogotowie miejskie przewiozło 


Kołodzieja w stanie bardzo poważnym 
do szpitala Anny-Marji. 


| udziałem ok. 2.500 osób, reprezentują- 
j cych 4 powiaty, w których znajdują się 


winnice. 


Bieścią i nożem 


Krwawy bilans wczorajszego dnia 


Łódź, 23 września. 

(śr) Wczorajsza niedziela minęła na 
peryferjach naszego miasta, a i częścio- 
wo w samem śródmieściu, pod znakiem 
ajkoholu i krwawych rozpraw nożowych 


Do większej awantury doszło przy ul. 
Nowej 42-44, śdzie powstała masowa bó 
ka, w której brało udział kilkanaście 
osób, Wi rezultacie, zawezwano pogoto- 
wie Czerwonego Krzyża, którego lekarz 
udzielił doraźnej pomocy trzem osobom: 
Helenie Leśniak (Nowa 42-44) Władysła 


Dziś 


o godz. 3.€ej po południu 
ukaże się specjalne 


Toleryjne wydanie. Express" 


zawierające pełną tabelę wy» 
granych 14-go dnia ciągnienia 
IV-ej klasy Loterji Pań- 
stwowej 


wowi Matusiakowi (Przędzalniana 15) i 
Władysławowi Szymaniakowi (Nowa 42) 
W. czasie rozprawy nożowej pomiędzy 
Stanisławem Kubisem (Młynarska 49) a 
Wiktorem Marciniakiem (Młynarska 21) 
doszło do poranienia Marcinia 
ka, którego w stanie groźnym przewie- 
o do szpitala w Radogoszczu. — 
Nożowcem zajęła się policja, _ 

Na Chojnach, przy ul. Michała 1, na- 
padnięty został przez nieujętego dotąd 
sprawcę 33-letni Roman Gorczyński, od- 
nosząc głęboką ranę biodra, zadaną no- 
żem, Rannego odwiozło pogotowie Czer- 


, | wonego Krzyża do szpitala im. Prez. Mo- 


- Podobny wypadek miał miejsce przed 
domem przy ul. Wrześnieńskiej 52, gdzie 
36-letni Władysław Rosiak, zam. przy 
ul. Zielnej 19, został dotkliwie pobity, — 
Poszkodowanego umieszczono również w 


u. 

Y Wresni przy zbiegu ul. Foipiias i 
ańskiej napadnięty został Ignacy Za- 
bilski (Zamenhofa 13). Napadnięty od- 
niósł rany twarzy i głowy. Pomocy udzie 
lit mu lekarz pogotowia miejskiego i w 
domu przy ul. Bolesława Prusa 28, pora- 


M2 2 


Uroczystość odbyła się na placu ćwi- 
czeń wojskowych i miała przebieg impo- 
nujący. Przed lożą reprezentacyjną, któ- 
rą zajmował wojewoda tarnopolski, Gin- 
towt-Dziewałtowski, defilowały barwne 
grupy włościan 
da'grupa składała na 
ry-ze swych plonów. | 

Poraz pierwszy urządzone w Polsce 


ręce wojewody da- 


święto winobrania przyniosło pełny suk- | 


ces jego inicjatorom i dało możność prze 
glądu dorobku naszej najmłodszej gałęzi 
przemysłu rolniczego. Pochodowi dożyn 
kowemu przyglądało się 7000 osób przy- 
byłych z całej Polski, 


Gibraltar, 23 września. 

Do Gibraltaru przybył w dniu dzisiej- 
szym wielki transportowiec „Lancashire 
udający się na Maltę, Okręt ten wyjechał 
z Southampton i na pokładzie swoim ma 
1800 żołnierzy, W dniu dzisiejszym spo- 
dziewane jest przybycie dalszych stat- 
ków angielskich, 

Na pokładach ich znajdują się nietyl- 
ko oddziały piechoty, ale również arty- 
lerja i tanki. Wszystkie statki z ładun- 
kiem broni i amunicji, udadzą się następ 
nie w towarzystwie pancernika „Ajaxa” 
w dalszą drogę na Maltę, y 

Jak twierdzą w londyńskich kołach; 
te masowe transporty broni i amunicji na 
Maltę stoją w związku z zapowiedziane- 
mi sankcjami, jakie Anglja zastosuje wo 
bec Włoch w razie wybuchu wojny. 

a TE p AAEN a PEEN A KAYE ZROTZRAŃ 


Nowy gabinet hiszpański 
tworzy Santiago Alba 


Madryt, 23 września, 
(Pat) — Prezydent Zamora polecił 
tworzenie nowego rządu Santiago Alba, 
Nowy rząd ma być wyrazem koncentra- 
cji sił o tendencjach narodowych. Pierw- 
szem zadaniem jego będzie kentynuowa- 
nie dzieła odbudowy: finansowej. 
Zamora uważa, iż w obecnej sytuacji 
międzynarodowej i wewnętrznej, nie na- 
leży zarządzać w najbliższej przyszłości 
wyborów. 


Pod kołami wozu 


Łódź, 23 września. 

(gr) — Jak wiadomo. przed doniem 
przy ul. Franciszkańskiei 100  przeie- 
chana została przez wóz 73-letnia Mar- 
janna Bieniak vel Ciołek, zam. przy ul, 
Franciszkąńskiej 95, która wvdokyto 
spod rolwagi w stanie groźnym. W dniu 
wczorajszym Ciołkowa zmarła w szpi- 


według powiatów. Każ-| talu nie odzyskawszy przytomności. 


Drugi wypadek przelechania miała 
miejsce wczoraj wieczorem przed po- 
sterunkiem P. P. w Radogoszczu, gdzie 
pod koła auta dostał sie 27-letni Zyg- 
munt Kozłowski, zam. przy al. Toka- 
rzewskiego 35. 

Przejechany odniós!t złamanie lewe- 
go biodra. W stanie rożnym przewie- 
ziono go do szpitala im. Prez. Mości- 


Zatonął sowiecki sfafek wojenny 


w czasie wielkich manewrów floty 


_ Ryga, 23 września, 


W czasie manewrów, jeden ze stat- 


Z Helsi gforsu donoszą, że w ub. tysjków wojennych sowieckich, wskutek 
godniu odbyły się wielkie manewry iloty | wzburzonego morza uległ zatonięciu, — 


wojennej sowieckiej, W. 
wzięło udział szereg kontrtorpedowców, 
łodzie podwodne i inne jednostki 
wojennej, 


manewrach tychj Wskazywałyby na to różne przedmioty, 


będące częściami okrętu wojennego, któ 


flotyj re fale wyrzuciły na brzeg morza. 


Przeciwko nauce rasizmu w szkołach niemieckich 


wystąpił episkopat katolicki z protestem do rządu Rzeszy 


s _Berlin, 23 września. 
Episkopat katolicki w Niemczech 
złożył rządowi niemieckłemu protest 
przeciwko wprowadzenłu w szkołach 
nauki o rasie. Równocześnie eniskopat 


nieni zostąli dwaj bracia: Ludw.: Godrom| występuje ostro przeciwko zarządzeniu 


4 


(Slaska. 20) -ozaz. Adott- 


nak nie mogącym się wykazać swą 
„czystą rasą aryjską“ uczęszczania do 
szkół żydowskich. 

Episkopat katolicki uważa wydanie 
takiego zarządzenia za pogwałcenie kon 
kordatu, zawartego między Niemcami a 


nakazującenm uczniom katolickim, jed:! Rzymem. 
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„Czarny czwartek" w więzieniu „Sing -Sing" 


Sł dac AJ m 
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Siedem wyroków śmierci jednej nocy.—,,Smiało i odważnie, jesteś 
przecież mężczyzną!'—Z fotelu fryzjerskiego na fotel elektryczny... 


Dziesięć tysięcy dolarów za fotograiję egzekucji 


zdjęcia, za które zapłacono mu dziesięć | znajdującemu się w sąsiednim pokoju, 


(mh) Słynne amerykańskie więzie-| ko do egzekucji. Następnie w specjalnej 


nie w Sing-Sin$ nazywane jest przez 
przestępców  „wielkiem biurem podró- 
ży“, ekspedjującem ludzi na tamten 
świat, Na wykonanie egzekucji przezna 
czony jest tam jeden dzień w tygodniu, 
nazwany przez więźniów 
„CZARNYM CZWARTKIEM”, 

Czasem bywa jednego dnia kilka egze- 
kucyj Pewnej nocy wykonano aż sie- 
dem wyroków śmierci. 

Średniowieczny kat, ubrany w czer- 
wona toge, przeobraził się w Ameryce 
w inżyniera-elektryka, który jednem na- 
ciśnięciem palca wywołuje widmo śmiet 
ci, Ta króciutka „operacyjka”* przynosi 
mu jednorazowo 150 dolarów —ma więc 
z czego żyć i może sobie zapewnić spo- 
kojna starość, chociaż rzadko się zda- 
rza, by doczekał się tej pogodnej sta- 
rości. Tak nprz., jeden z tych elektrycz- 
nych katów umarł przedwcześnie wsku- 
tek ciężkiej neurastenji, drugi, nie mo- 
śąc wytrwać na swem stanowisku, podał 
się do dymisji, trzeci, po otrzymaniu e- 
merytury, wrócił do domu i tam się po- 
wiesił. 


W celi śmierci 


O terminie egzekucji skazaniec do- 
wiaduje się na dzień przedtem. Na osta- 
tnią noc przenoszą go do innej celi, mia 
nowicie do t. zw. 

„CELI ŚMIERCI”. 
Kiedy przechodzi szerokim korytarzem 
i mija cele innych swych spółtowarzyszy 
żegnają go oni radami, żartami lub kpi- 
nami, 

— Do prędkiego zobaczenia, kolego! 


| — wołają niektórzy, — Zatrzymaj dla 
„mnie dobre miejsce, 


— Nie siedź za długo na fotelu! 

— Nie martw się, to wszystko prze- 
minie! 

— Śmiało i odważnie! 
cież meżczyzną! 

W dniu, w którym ma być wykona- 
ny wyrok, zaczynają się właściwe przy- 
gotowania. W celi skazańca zjawia się 
najpierw iryzjer, który strzyże i goli 
więźnia. Straszne wrażenie sprawia na 
skazańcach fryzjerski łotel, przypomina- 
„jący inny, tamten, na którym przeprawia 
się na drugi świat... 

Następnie przychodzi posługacz, któ 
ry przynosi nowe ubranie, sporządzone 
przez więziennego krawca, o ile skaza- 
niec nie prosił, by stracono go we włas- 
nem ubraniu. Tradycją każe, by oddając 
m SDAN śmiertelny, posługacz powie 

ział: 

— Masz, mój chłepcze, nowy garni- 
tur na niedziele, nie powalaj go, bo ma- 
ma pogniewałaby się na ciebie! 

Kiedy skazaniec jest już ubrany, 
przychodzi ksiądz, pastor, albo rabin, 
zależnie od wyznania, udzielając mu o- 
statniej religijnej pociechy. Duchowny 
przez pewien czas pozostaje w celi, u- 
przyjemniając skazańcowi _ ostatnie 
chwile rozmową lub grą w karty. 

O piątej po południu przybywa ro- 
dzina, która pozostaje do szóstej. Prze- 
ważnie jednak skazańcy nie chcą wi- 
dzieć się ze swymi najbliższymi, ponie- 
waż obawiają się, że zabraknie im sił 
dla zachowania spokoju. 


Ostatni obiad 


Po szóstej po południu przynoszą 
ostatni obiad, złożony z ulubionych po- 
traw, Zazwyczaj nie może on jeść i za- 
ledwie dotyka jedzenia. Resztki obiadu 
dostają się przeważnie innym więźniom. 
Czasem skazaniec wyznacza sam, komu 
obiad ma być odniesiony, a nawet zda- 
rzają się wypadki, że wybiera potrawy 
ulubione przez kolegę, któremu posyła 
obiad, Po obiedzie skazaniec zapala pa 
pierosa. Wolno mu bowiem palić, wiele 
chce i zazwyczaj ćmi papierosa lub cy- 
garo bez przerwy, za każdym razem 
przez kratę dozorca podaje mu ogień. 

„Elektrotechnik' sprawdza tymcza- 
sem sprawność krzesła elektrycznego, 
bada przewody i przygotowuje wszyst" 


Jesteś prze- 


separatce oczekuje samotnie na ostatni 
akt egzekucji. Jeden z katów zwykle 
zabijał czas, kładąc namiętnie pasjanse, 
inny miał zwyczaj wygrywania na flecie 
sentymentalnych piosenek. 

Około północy przybywa do więzie- 
nia dwunastu świadków, którzy mają a- 
systować przy egzekucji, Są oni podda- 
wani rewizji, czy nie ukrywają czasem 
aparatu fotograficznego, Okazało się bo 
wiem, że pewien dziennikarz ukrył ma- 
leńki aparat fotograficzny, który przy- 
mocował do nogi, pomiędzy obuwiem 
i spodniami, następnie w chwili egzeku- 

ji podniósł lekko spodnie i dokonał 


tysięcy dolarów. 


Wszystko gotowel.. 


Północ, Kat telefonicznie zawiada- 
mia głównego dozorcę, że już czas przy 
stąpić do egzekucji. Wówczas dozorca 
w asyście dwiich' pomocników udaje się 
do skazańca, który poprzedzony przez 
księdza wchodzi na salę śmierci obszer- 
nego pokoju, pozbawionego zupełnie 
okien i oświetlonego jedynie silnem 
elektrycznem światłem. Pośrodku, na 
gumowym dywanie, stoi fotel. W ścianie 
pokoju zrobione jest małe okienko, 
przez które lekarz daje znak katowź 
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Śmierć gangsterów twierdzy lodowej 


Sensacyjny pościg wśród lodów Alaski za parą przestępców, któ- 
rzy, nadalekiej północy,chcieli ukryć się przed okiem sprawiedliwości 


(sb) Był zimny dzień jesienny, śdy 
statek z San Francisco przybił do wy- 
brzeży Alaski i zarzucił kotwicę w po- 
bliżu portu Waldez, Dwaj mężczyźni, o- 
tuleni we futra po same uszy, wyszli na 
brzeg. 

Zjawienie się tych niezwykłych przy 
byszów o tej porze wywołało zrozumia- 


przybywają rzekomo w celu zbadania 
możliwości eksportowych pokładów mie 
dzi i innych kruszców szlachetnych. Po- 
nieważ nie wzbudzali żadnego podejrze* 
nia, więc policjanci przyjęli ich oświad- 
czenie za dobrą monetę. 

W Klondyke poczynili przygotowa- 
nia do dalekich podróży, Zakupili kilka 


łe zainteresowanie władz, Okazało się je| psów i zaopatrzeni obficie w pożywie- 


dnak, że dokumenty przybyłych były zu, 


pełnie w porządku. Nazywali się oni 
Landham i Gaerrard i oświadczyli, że 
OOOODOŁ c 


Naiskansy i najrozrzanicjszy milioner W 


Papier gazetowy zamiast firanek w biurze słynnego Krezusa. — |™ 


nie i amunicję wyruszyli w góry. Pewne 

go dnia natknęli się na policję górską. 

Na jej widok dobyłi broni, ale potem wi- 
CUOR 


Ineryt 


= 


Za ocalenie swego Życia ofiarował... dolara. — Złote wiadra dla 


krów i srebrne 

Miljonerzy amerykańscy biją nieraz 
nietylko rekordy bogactwa i rozrzutno- 
ści. Są wśród nich niemniej rekordowi 
skąpcy. Takim nieprześcignionym skne- 
rą był zmarły niedawno i popularny w 
Nowym Jorku, bankier Russel Sage. 
Człowiek ten, którego majątek przekra- 
czał 120 miłjonów dolarów, codziennie 
rano idąc piechotą do swego banku, ku- 
pował sobie na pierwsze śniadanie pie- 
czone jabłko u stojącej na roku spize- 
dawczyni, Cena jabłka wynosiła 2 centy, 
a skąpy miljoner targował się codzien- 
nie do znudzenia, aby kobiecina obniży- 
ła mu tę cenę do jednego centa. 

Drugie śniadanie składało się z sand- 
wicza z szynką za 5 centów. Kiedy pew- 
nego dnia chłopiec na posyłki zapłacił za 
sandwicza nie 5 a 7 centów, rozśniewa 
ny o tę rozrzutność miljoner potrącił 
biednemu chłopcu tę różnicę z jego pen 


ze: Osobliwy widok przedstawiało biu- 
ro, w którem urzędował ten spółczesny 
Harpagon. Na nagich, nietynkowanych 
ścianach nie wisiał ani jeden obrazek, 
na podłodze nie było żadnych chodni- 
ków — nawet w gabinecie naczelnego 
dyrektora w oknach nie było liranek i 
rolet, a dla ochrony przed promieniami 
słońca szyby były pozaklejane zwykłym 
gazetowym papierem. 

Słynną jest historja, kiedy Sage za 
uratowanie swego życia ofiarował wy- 
bawcy... jednego dolara. Pewnego dnia 
zjawił się w gabinecie miljonera jakiś 
człowiek, który zażądał od niego mil- 
jona dolarów, grożąc w przeciwnym ra- 
zie rzuceniem bomby dynamitowej. Kie- 
dy Russel odmówił wykonania żądania, 
terorysta rzucił bombę, którą w porę 
pochwycił, zanim zdążyła wybuchnąć — 
jeden z urzędników bankowych. to 
niezwykłe poświęcenie miljoner. ofiaro- 
wał mu jednego dqąlara! Urzędnik wystą 
pił wówcząs na drogę sądową, twier- 
dząc, że dla ocalenia swego szeła nara- 
żał swoje życie i że należy mu się więk- 
sze odszkodowanie. Sprawę tę, która 
ciągnęła się przez wszystkie instancje 
przez parę lat, urzędnik wygrał i otrzy» 


żłoby dla koni 


mał wkońcu 20.000 dolarów, 

Przeciwstawieniem do tego amery- 
kańskiego Harpagona był miljoner Da- 
niel Brady, zwany w eryce „Dia- 
mond Jim", Człowiek ten, który był po 
czątkowo agentem materjałów używa- 
nych przy budowie kolei, zbogacił się 
podczas szczególnie pomyślnej konjunk- 
tury i bogactwa swego używał, jak tylko 
mógł, uzyskując sławę najbardziej roz- 
rzutneśo człowieka w Stanach Zjedno- 
czonych, 

Ponieważ przepadał on za gospodar” 
stwem wiejskiem, nabył sobie willę pod 
miejską, zbudowaną z niezwykłym prze 
pychem. Konie stały przy srebrnych żło 
bach, a mleko dojono do pozłacanych 
wiader. Jim posiadał wspaniałą kalek- 
cję djamentów, składającą się z 2500 
kamieni niesłychanej wielkości, Jego roz 
rzutność nie ograniczała się jednak tyl- 
ko do bezmyślnego wydawania pienię- 
dzy. Ufundował on m. in. olbrzymi i 
stytut lekarski, a ponadto w swoim te- 
stamencie zapisał 50 tysięcy dolarów 
dla ulicznych sprzedawców gazet w No- 
wym Jorku. 
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Stulecie biletu koleiomege 


Wokoło panuje absolutna cisza. Do- 


zorcy sadzają skazanego na krześle, 
przywiązują mu ręce i nogi, na głowę 
nakładają miedzianą maskę, dochodzą” 


cą do ust, Jeden biegun dotyka czoła, 
drugi — obnażoneśo kolana, Lekarz da- 
je znak, Rozlega się straszliwy huk, 
Ciało skazańca, pomimo  krępujących 
więzów, podrzucone w powietrze, opada 
bezwładne na fotel. W powietrzu unosi 
się lekki kłębek dymu i czuć trochę 
woń spalenizny. Serce jeszcze bije, ude- 
rzając 130 razy na minutę, ale niebawem 
zamiera, Dozorcy wynoszą na noszach 
ciało zbrodniarza. 


dząc przed sobą policjantów nie zrobili 
z niej użytku. Wytłumaczyli się, że po- 
siadają przy sobie większy zapas gotów 
ki, więc musieli być ostrożni. 

Pewnego dnia przybyła do Waldez 
depesza od władz centralnych z zawia- 
domieniem, że dwaj znani gangsterzy a- 
merykańscy Landham i Gaerrard zbiegli 
na północ i ukrywają się tam podobno 
pod nazwiskiem Carr i Klarkson. 

Panowie o tych dwuch nazwiskach 
byli -policii w Alasce nieznani, nato- 
miast przypomniano sobie nazwiska o: 
wych dwuch poszukiwaczy miedzi. O po 
jawieniu się niebezpiecznych opryszków 
zawiadomiono policję górską, która sko 
munikowała się z władzami kanadyjskie 


Rozpoczęła się gonitwa, która trwa- 
ła.pół roku. Okazało się, że gangsterzy 
postanowili na pewien czas zniknąć z 
oczu policji i w tym celu wyjechali na 
Alaskę, Po paru latach, gdy wszyscy o 
nich zapomnieji, rozpoczęli na nowo 
swą zbrodniczą działalność. £ 

Sześć miesięcy trwała pogoń po lo- 
dowej pustyni. Bandyci byli jednak nie- 
uchwytni. Wreszcie pewnego dnia poli- 
cja górska natknęła się na bandytów. 
Rozpoczęła się wymiana strzałów, któ- 
rą przerwało rozpętanie się wielkiej bu- 
rzy śniegowej, 

Kilka tygodni trwała burza. Polician- 
ci zmuszeni byli zaprzestać pościgu. Gdy 
wreszcie burza minęła, nie można było 
znależć śladu po opryszkach. 

Wreszcie przed kilku dniami zupeł- 
nie przypadkowo natknęło się u my- 
śliwych na zwłoki jakiegoś mężczyzny. 
Leżały one u wejścia do groty wykutej 
w lodzie, 

Wewnątrz groty znaleziono ciało in- 
nego mężczyzny. Byli to obaj gangsterzy. 
ryli się oni w twierdzy lodowej, jed- 
nak zmorzeni głodem i wycieńczeni 
zmarli spowodu braku jakiejkolwiek 
pomocy. Taki los spotkał dwuch niebez- 
piecznych gangsterów amerykańskich. 

e 2060573 0 


Na podróż pociągiem pasażerowie musieli ongiś posiadać 
specjalne zezwolenia 


(z) W bieżącym roku mija sto lat od 
chwili, w której angielskie koleje żelaz- 
ne poraz pierwszy wprowadziły bilety 
kolejowe. 

Bilety te są znacznie młodsze od sa- 
mych kolei. Początkowo bowiem pasa- 
żerowie kolei angielskich nie znali wca- 
le biletów, a odbywali swe podróże na 
podstawie specjalnych zezwoleń, wyda- 
wanych przed udaniem się w drogę. 

Działo się to w ten sposób, że każdy 
pasażer zwracał się do odnośnej instan- 
cii kolejowej, wskazywał nazwę stacji, 
do której się udaje oraz miejscowość, do 
jakiej miał następnie wrócić. Podanie ta 


zwolenie, opatrzone odpowiedniemi pod 
pisami i stemplem. Papier ten służył 
podczas podróży jako bilet jazdy, a rów 
nocześnie wystarcza! dla stwierdzenia 
tożsamości podróżującego. Pasażerom 
nie wolno było zajmować miejsca w wa 
gonie bez takiego zezwolenia, nie mogli 
również opuszczać pociągu na innych 
stacjach. 

Po pewnym czasie sposób ten uzna- 
ny został za zbyt uciążliwy, wskutek 
czego władze kolejowe postanowiły zu- 
żytkować wynalazek mistrza Fdmunda 
który zapoczątkował „erę* bilety kole- 
jowego, Inowacia ta miała olbrzymie po 


kie podlegało rozpatrzeniu przez odnoś-, wodzenie i w formie nieco zmodernizo- 
ne władze, poczem za opłaceniem naleti whe; zachowała się do tej pory, 


ności za przejazd, petent otrzymywał zę 
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Zalarg u Geyera 


przy ui. Zgierskiej 96 


Łódź, 23 września. 

(k). — Ostry zatarg wybuchł w fir- 
mie Geyer przy ul. Zgierskiej 96. Ro- 
botnicy, pracujący w tej firmie zwrócili 
się do związku klasowego ze skargą, że 
należą się im dużę sumy za ckres kilku 
miesięcy, że zmusza się ich do pracy w 
nadgodzinach i nie wydaje książeczek 
obrachunkowych. * 

Poza tem robotnicy skarżyli się, że 
tych spośród nich, którzy śmią prote- 
stować, wydala się z miejsca z pracy. 

W związku z tym zatargiem zwoła- 
na zostałą na onegdaj konferencja w in- 
spekcji pracy, jednak właściciel firmy 
Geyer nie przybył, Na wniosek p. Goliń 
skiego, przedstawiciela związku klaso- 
wego sprawę oddano do referatu kar- 
nego a na następną konferencję w nad- 
chodzący czwartek właściciela iirmy 
sprowadzi się przy pomocy policji. 


Wykłady w szkołach 
o chodzeniu na ulicach 


s e Łódź, 23 września. 

(k) — Jak już donieśliśmy. od dnia 
dzisiejszego t. j. od poniedziałku, łódz- 
kie starostwo grodzkie urządza przy 
Pomocy organów policyjnych poglądo- 
we lekcie chodzenia na ulicach miasta. 

Funkcjonarjusze policyjni od dnia 
dzisiejszego będą udzielać wskazówek 
łódzkiej publiczności, łak 1 zdzie należy 
przechodzić przez jezdnie i jak się za- 
chowywać na chodnikach. 

Ponieważ ofiarą wypadków ulicz- 
nych często padają także i małoletni, 
kuratorjum szkolne wydało zarządze- 
nie do wszystkich szkół w Łodzi, aby 
wychowawcy klasówi zarówno w szko 
łach powszechnych jak i średnich po- 
uczali młodzież o konieczności Stoso- 
wania się do przepisów ruchu ulicznego 
IDODOBOCODODOCODOOOOCGOOOCOCGO 


„„Notatnik miejski. 
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Wczoraj rozpoczął się na terenie Łodzi pra 
pagandowy „Tydzień strażaka“, który trwać bę 
dzie do przyszłej niedzieli włącznie. Po . nabos 
żeństwie w katedrze Św. Stanisława Kostki od- 
działy strażackie udały się do firmy Poznański, 
gdzie nastąpiło rozdanie odznaczeń ao godz. 6 
wieczorem straż wyjechała do zalmprowizowa» 
nego pożaru na plac Boerterą. 


> 
X a 
-zi na wokandzie. 40 okręgowego zna» 
lazła się sensacyjna sprawa b. płatnika 31 put- 
ku piechoty w Łodzi — porucznika Mikołaja Ki- 
płaniego, oskarżonego o wystawienie  fałszy» 
wych kwitów płatniczych na 300,000 złotych, 
Razem z nim ma ławie zasiądzię niejaki Józef 
Furmańskk 
ka 


"Bi 

Z 4-go piętra domu przy ul. Gdańskiej 10 
wyskoczyła wczoraj w południe Jakaś młoda I 
Przyzwoicie ubrana kobieta. Lekarz pogotowia 
stwierdził pęknięcie czaszki 1 złamanie kręgo- 
słupa, W szpitalu samobójczyni zmarła. Po- 
nieważ nie znaleziono przy niej dokumentów 
nie można ustalić jej tożsamości, 


Re 
i$: 

Łódź obchcdzifa wczoraj doroczne „Święto 
spółdzielczości", W zwłązku z tem odbyły się 
akademie, na których wygłoszono liczne prze- 
mówienia. M. in. przemawiał b. komisarz rzą- 
dowy m. Łodzi — p. inż. Wojewódzki. 
SERIJA MOLELOCUOSOCECECOF 


INAUGURACJA SEZONU ZIMOWEGO 
„TABARINIE", 

W dniu 1 października odbędzie się w „Ta- 
barinie* inauztracja sezonu zimowego, w zwi 
ku z czem dyrekcja tego lokalu przygotowała 
dla publiczności moc niespodzianek i atrakcyj, 

Został już zaangażowany zespól artystyczny 
i orkiestra jakich jeszcze w naszem mieście 
nie było, Pozatem od 1 października wprowa- 
dzone zostaną inowacie, mające na celu zapew- 
nienie licznym bywaleom „Tabarinu* jaknailep- 
szej zabawy. Jakie to będą inowacje, dowiemy 
się w najbliższych dniach. 

Narazie musimy korzystać z okazji i obei- 
rzeć obecny program, który już za tydzień zej- 
dzie z afisza. Jak wiadonio w programie tym 
występują najlepsze siły artystycznę, a miano- 
wicie duet Kamińskich, bracia Armins i tan- 
cerka Lu-Delli. którzy przez dwie godziny ba- 
wią publiczność, 

A w przerwach pomiędzy numerami odby- 
wają się tańce, do których przygrywa doboro- 
wa orkiestra Szymkiewicza z dwoma forte- 
pianami, 

Kuchnia, prowadzona przez największych 
znawców Sztuki kulinarnej, wydaje smaczne i 
pożywne potrawy. Ceny przystępne. Bufet ob- 
ficie zaopatrzony, ; 

Dziś fajt o 5.15, a wieczorem dancing. 
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Dzis— sensacyjny proces b. radnyc 


Oskarżeni są oni o wywołanie krwawej awantury 
na plenum Rady Miejskiej w dniu 28 maja r. b. 


Łódź, 23 września. 

(k) — Dziś, w poniedziałek. na wo- 
kandzie sądu grodzkiego znalazła się 
znów sensacyjna sprawa b. radnych m. 
Łodzi, oskarżonych o wywołanie krwa- 
wych zajść ną plenum Rady Miejskiej 
w dniu 28 maja, kiedy po raz pierwszy 
w murach rady polała sie krew. 

Na ławie oskarżonych zasiadło 16 b. 
radnych, a mianowicie: Czernik Anto- 
ni, Kożuchowski Wincenty, adw. Kowal 
ski Kazimierz, Kowalski Bronisław, Go 
nera Stanisław, Belke Antoni. Miłoch 
Franciszek, Rakowski Michał. Siedla- 
nowski Rooman Kwiatkowski Józef i dr. 
Rostkowski Czesław — ze Stronnictwa 
Narodowego, następnie Urbach Konrad 
i Goliński Stanisław z PPS, adw. Józef 
Weizman i Sztajnsznajder Abram z blo- 


ku żydowskiego oraz Lew Holenderski 
z Poalej-Sjonu. 

Oskarżeni odpowiadaja z art. 128, 
który za wywołanie awantur w loka- 
lach urzędów państwowych lub samo- 
rządowych przewiduję kare aresztu do 
sześciu miesięcy lub grzywny. 

Pierwsza rozprawa przeciw b. rad- 
nym miała się odbyć w dniu 2 sierpnia 
r. b, została jednak odroczona wsku- 
tek nieprzybycia do sadu kilku oskar- 
żonych i świadków, którzy nie otrzy- 
mali wezwań. s 

Rozprawie dzisiejszej przewodni- 
czyć będzie sędzia Woyno a przy stole 
sędźiowskim — co bardzo rzadko ma 
miejsce w sądzie grodzkim — zasią” 
dzie także prokurator Orlikowski. Jako 
obrońca oskarżonych Kowalskiego Ka- 


zimierza, Kowalskiego Bronisława, dr. 
Rostkowskiego i Józefa Kwiatkowskie= 
go wystąpi adw. Szwałdler, jako obroń- 
ca Sztajnsznajdera — adw. Szaier. Po- 
zostali oskarżeni będą się bronić sami. 
Zaznaczyć warto, że na rozprawie 
w dniu 2 sierpnia adw. Szwałdler zapos 
wiedział zgłoszenie wniosku o umorze« 
nie sprawy z braku cech przestępstwa. 
Rozprawa dzisiejsza wvwołała zro- 
zumiałą sensację wśród najszerszych 
rzesz społeczeństwa łódzkieze 
a 
= 


Przebieg sensacyjnego procesu przy 
niesie dzisiesze loteryne wydanie „Ex- 
pressu“, które będzie zawierać pelną 
tabelę wygranych 14-zgo dnia ciągnie- 
nia Loterij Paiństwowej, 


Zayraniczne zegarki, wartości kilku złotych 


(ik) — Przemycana sacharyna. kanie 
nie do zapalniczek i zapalniczki zagra- 
096% 


—oą a 


niemiecki tytoń 
lub bezcłowy jedwab — oto artykuły, 
które w Łodzi dość często się pojawiają. 
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LĄ r a 3 m 
Łódź—gadatliwe miasto 
65 miljonów rozmów telefonicznych przeprowadziliśmy 
w zeszłym roku 


| Łódź, 23 września. 
(k) Zarząd łódzkiej sieci telefonów 
dokonał niezmiernie ciekawej statysty- 
ki, dotyczącej ilości przeprowadzonych 
przez łodzian rozmów telefonicznych. 
_ Jak się okazuje Łódź jest bardzo ga- 
ok M caen ie ANR prze- 
prowadziliśmy przeszło. 65 milionów roz 
kłów nier ablecowych, Licz- 
ba ta w pórównariu z latami ubiegłemi 
wykazuje wzrost o 20 proc. 
Długość sieci telefonicznej w naszem 
mieście wynosi ponad 38 tysięcy kilo- 


co więcej, gdyż 13.969. Nadwyżka ta 0- 
bejmuje aparaty dodatkowe. 

Tyle, jeśli chodzi o miejscowe rozmo- 
wy telefoniczne. Ale łodzianie przepro- 
wadzają także: rozmowy międzymiasto- 
we i międzynarodowe. I tu obserwujemy 
A ZA mks skip 

W ciągu ubięgłęgo. roku z Łodzi prze 
AUY 35.82 1irożhiów Akini. 
dowych, natomiast do Rodzi = 38.123. 
Dowodzi to, że zagranica częściej dzwo 
ni do nas niż my do niej. Rozmów mię- 
dzymiastowych przeprowadzono z Ło- 


metrów, a abonentów miasto nasze liczy |dzi i do Łodzi około 600.000. 


12.000. Aparatów telefonicznych jest nie- 


Musimy nakarmi 


Akcja dożywiania podjęta 


Łódź, 23 września. 

(k). — Dożywianie dzieci w szkołach 
powszechnych jest sprawą niecierpiącą 
zwłoki. Nauczycielstwo skarży się, że 
dzieci przychodzą do szkoły głodne, co 
odbija się fatalnie na postępach w nau- 
ce. Takich głodnych dzieci, które bez 
łyżki ciepłej strawy przychodzą z do- 
mu jest w Łodzi cały legion, Obecnie 
przeprowadza się specjalną ankietę, ce- 
lem ustalenia dokładnej liczby, ale na 
podstawie prowizorycznych danych 
liczbę tę można określić na przeszło 
25.000! r (or. 

Skąd weźmie się pieniędzy dla głod- 
nej dziatwy łódzkiego proletariatu? 
Nad tem właśnie pytaniem będą się za» 
stanawiać członkowie Rady Miejskiej, 
przedstawiciele wydziału opieki społe- 


é głodne dzieci! 


zostanie na szeroką skalę 
cznej przy zarządzie miejskim itp. któ- 
rych pan prezydent Głazek zaprosił na 
kontierencię, majaca się odbyć w dniu 
25 b. m. o godz, 12-€i w poł. 
Oczywista, że pewne sumy da mia- 
sto. Ofiary złoży także Rada Szkolna. 
Ale to zamało. Trzeba będzie pobudzić 
ofiarność społeczeństwa, które musi po= 
móç naszym głodnym dzieciom. I w tym 


celu komitet zajmujący się akcją doży=)* 


wiania dzieci 
rozmaitych instytucyj dobroczynnych, 
banków, skłepów itp. z prośbą o złoże» 
nie ofiar. 

Na środowej konferencji u p. prezy- 
denta Głazka dokona się obliczeń, ile 
dzieci trzeba będzie dokarmiać w roku 
bieżącym i ile dokarmianie to będzie 
kosztowało, 


Dorożkarz napadł na pasażera 


i zrabował mu 113 złotych, — 


Został skazany na 6 miesięcy 


więzienia . 


Łódź, 23 września. 

(gr) Do policji zgłosił się Jan Zieliń- 
ski, zamieszkały przy ulicy Miedzianej 
nr, 7 i opowiedział o napadzie, jakiego 
dokonano na niego w czasie jazdy do- 
rożką z dworca Kaliskiego do domu. 

Zieliński podał dorożkarzowi swój 
adres i, nie przeczuwając niebezpieczeń- 
stwa, drzemał sobie na miękkiem sie- 
dzeniu. Nagle spostrzegł, że znajduje się 
w zupełnie nieznanych mu stronach i 
miast na ulicy Miedzianej, kazał mu do- 
rożkarz wysiąść gdzieś zdala od miasta. 
Okazało się, iż była to ulica Al. Unii. Kie 
dy Zieliński wysiadł, podbiegł do niego 
dorożkarz i uderzył go tak potężnie w 
głowę jakiemś tępem narzędziem, że 
pasażer stracił przytomność. Kiedy się 
obudził, skonstatował z przerażeniem, 
że pieniądze, znajdujące się w kieszeni 


w. sumie 113-tu złotych — ulotniły, się, 


Zieliński wszczął alarm. Kilku prze- 
chodniów odprowadziło go do naibliż- 
szego komisariatu P.P. Tam właśnie Zie 
liński opowiedział o swem przeżyciu. 

Naskutek przeprowadzonego wy- 
wiadu i dochodzenia, władze ustaliły, iż 
Zieliński jechał krytycznego dnia doroż- 
ką nr. 705. Właściciela tej dorożki, Bo- 
lesława Gnacikowsklego pociągnięto do 
odpowiedzialności karnej. Gnacikowski 
nie przyznał się do inkryminowanego 
mu czyni. Zieliński istotnie jechał z nim 
do domu, o napadzie natomiast i rabun- 
ku nic oskarżony. nie wie. Gnacikowski 
wysunął podejrzenie, iż Zieliński prze-| 
pił prawdopodobie pieniądze i w obawie 
przed żoną oskarżył go o napad, 

Sąd, po wysłuchaniu świadków i po 
szkodowanego, skazał 
6 mies. więzienia 


HAARAAN, 
HEJ 


dorożkarza na - 


Nowy rodzaj tandety w sprzedaży ulicznej i domokrążnej 
Łódź, 23 września. ist boze pochodzenia, 


Obecnie zanotowano nowy artykuł w 
nielegalnym handlu. Stwierdzono miano 
wicie, że pojawiły się w Łodzi, w sprze 
daży ulicznej bądź domokrążnej, przemy 
cane zegarki „łirmowe”, z „śwarancja- 
mi“, wystawianemi przez łirmy niemiece 
kie, z podaniem ceny takiego „gwaran- 
towanego' zegarka. Lena, obliczana w 
markach niemieckich, sięga w przelicze- 
niu 20 do 25 złotych. 

Zegarki te nie są więc takie tanie, 
nawet jak na towar... zagraniczny, 

Najważnieisze jest jednak, że są one 
zupełnie bezwartościowe, Mechanizm 
tych zegarków jest niesłychanie prymity 
wny, obliczony na funkcjonowanie w cią- 
gu kilkudziesięciu godzin. Zegarki w tym 
typie „sprzedawane jako. braki, zmonto* 
wane w Polsce, sprzedawane są oficjal- 
nie w cenie czterech lub pięciu złotych 
zą sztukę. 


==" nA A R s A m WE R OZ 4 PORÓW 


Jeszcze jedna poradnia 


przeciwweneryczna 


Łódź, 23 września. 

(k) — Prace związane z remontem 
nowego lokalu, do którego przeprowadzi 
się łódzki oddział Czerwonego Krzyża, 
mają się już ku końcowi. Z dniem 1 paź- 
dziernika Czerwony Krzyż będzie się 
mieścił w nowym lokalu przy ul. Piotr- 
kowskiej 203-205, gdzie poza stacją po- 
gotowia uruchomiona zostanie specjalna 
świetlica dla drużyn ratowników, niosą: 
cych pomoc w fabrykach ofiarom niesz' 
częśliwych wypadków przy pracy. 
W tym lokalu mieścić się będzie tak' 


zwróci się z apelem dO|że nowa stacja przeciwweneryczna, któ 


rej otwarcie nastąpi również w dniu í 
października. Jak wiadomo dotychczat 
w Łodzi są trzy stacje zapobiegawcze 
gdzie bezpłatnie mężczyźni korzystają r 
zabiegów, Jedna stacja mieści się przy 
ul. Łagiewnickiej 34-36, druga przy ul. 
Żeromskiego 4, trzecia przy ul. Suwal- 
skiej 1. 


Skróty telegraficzne. 


— Węzorai przybyła do Warszawy tritmna 

ze zwłokami Ś. p, Antoniego Kałuskiego, sekre- 
tarza ambasady polskiej w Moskwie, który zgi- 
nął w katastrofie samochodowej. 
Do Szanghaiu przybył statek „Pa Pung" 
na który napadli piraci chińscy Łupem bandy= 
tów padło 40.000 dolarów. Bandyci zamorJowali 
trzech pasażerów, a trzech ranili, 


— Nad Brazylią przeszedł gwałtowny hūra- 
gan, w czasie którego zginęło pięciu pasażerów. 
— W Tunisie pociąg najechał na samochód, 
Cztery osoby zostały zabite a siedem rannych. 
RZ MA ACE, 


SA 


T 


Plowery artysty 


recznej roboty 


LILI HIRSZMAN 


Andrzeja Ne 27, front 
Tel. 143-21 


EJ 


pm an Ó" tm 


Str. | 


Tallo! Tu adjo!. 


PONIEDZIAŁEK, dnia 23-go września, 
„5,30—6,33; Pieśń „Kied 
rze , 6.33—6.34: Pobudka do gimnastyki. 6,34--- 
6.50: Gimnastyka, 6.50—7,50; Muzyka (płyty). 
przerwie o godz, 7.20: Dziennik poranny. 
7,50—7,55: Odczytanie progr, na dzień bieżący. 
1.55—8,00: Parę informacyj. 8.00--8.10: Audycja 
dla szkół, 8,10—1157: Przerwa. 11.57—12.03: 
Syśnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa, 
12.03—12,15; Dziennik południowy, 12,15—13 25: 
„Dawne i nowe operetki" w wyk. ork. kamezal- 
nej pod dyr, Adama Hermana, (Transm, z Kra- 
kowa). 13 25—13,30: Chwilka dla kobiet. 13,30— 
14,30: Muzyka taneczna — refreny w wykona- 
niu Anieli Szlemińskiej i Adama Astona, 14.30 — 
1512-15 15: Przedląd aaiae 
5.12—15 15: Przegląd giełdo łódzki, 
15.15—15,25: Przeglad giełdowy: warszawski, 
15,25—15,30: Wiadomości o eksporcie polskim, 
15,.30—16,00: Muzyka lekka. Wykonawcy: Te- 
deusz lsza — piosenki į Lola Strassberg— 
fortepian, Audycja p, t „W muzykałnym 


ranne. wstają zo* 


omu”, 

16,00—16,15: Lekcja języka niemieckiego — lek- 
tor dr. Jan Piprek, 

16,.15—16,45; Muzyka  salonowa w wykonaniu 
J, Straussa i A, Sandlera — skrz (płyty). 

16,45—17.00: „Bilans wakacyjny” — skecz po- 
ług J. Lorenza w oprac. Bohdana Nowaka. 

17,00—17,15: „Estetyczne urządzenie wnę''ra', 
pogadanka o mieszkaniu współczesnem — 
wygłosi Jadwiga Ostrowska. 

17 15—17/20: Minuta poezji: wiersz Stanisława 
Balińskiego, 

17,20—17,40: Grażyna Bacewiczówna: Kwintet 
op. 39 na flet, obój, klarne', waltornię i 
fagot, 

17.40—17.50; Muzyka (płyty). 

17.50—18.00; „Wędrówka po pokoju” — 
jusz Rzóska — pogadanka (Poznań). 

18,00—18,30: Pieśni amerykańskie w wykonaniu 
Janiny Kay-Kuczyńskiej, f 

18,30—18,40: „Samolotem nad dacham: Łodzi! — 
pogadanka dla dzieci — wygłosi ed. Bene- 
dykt Stefański. 

18.40-18.45: 
pożarom” — wygł, inż, Edward Szwed, 

18.45—19.10: Klasycy niemieccy (płyty), 

19.10—19.20: Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny, 

19 20— 19,35: Koncert reklamowy, 

19.35—19.40: Wiadomości sportowe lokalna 

19.40—19,50. Wiadomości sportowe ogólne, 

19,50—20.,00: Pogadanka aktualna. 1 

20,00—20.45: Muzyka lekka w wyk, Małej Ork. 
P R, pod dyr, Zdz, Górzyńskiego 

20.45—20,55; Dziennik wieczorny. 

20.55—21,00 Obrazki z Polski współczesnej 

21.00—21.30: Reci al fortepianowy Karola Klei- 
na (transm, z Krakowa). t 


dr Jul- 


21.302200; Wieczór literacki, posw'ęcong„<Te=|-< l 
rzemu Żuławskiemi, w opracowaniu dr, Jul-| ) 


, Hikża Salónfegó, 917 5. 
22.00—23,00; Koncert symfoniczny w wykonaniu: 
Orkiestry Symfonicznej P R. red dyr, Grze- | 
gorza Fitelberga z udz, $. Goldberga iskrz;). 
23,00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej, 
23.05—23,30: Muzyka taneczna (płyty), 


| 


Pa di, . 
WE s wół 


Dziewczyna spoglądała 
nemi źrenicami za znikającym oicem.— 
A kiedy pół godziny potem odwiedziła 
go w jego sypialni, wręcz przeraziła się, 
tak bardzo źle wyglądał pan Włodzi- 
mierz. 

Chciała jeszcze coś powiedzieć i ju- 
trzejszej wizycie Janusza, lecz, spoglą- 
dając w szarą twarz ojca, nie miała od- 
wagi. Pocałowała go tylko w rękę, po- 
czem cichutko wysunęła się z pokoju. 


Rozdział 69, 
BAJKA LASU, 


Doktór Janusz Raszek, przyjechaw= 
szy na stacię, był trochę zaskoczony 
tem, że z Białodąbków nie przysłano po 
niego koni. Mógł wprawdzie wynająć w 
miasteczku jakiś wehikuł, któryby go 
odwiózł do dworu, on jednak wolał dro- 
ge tę przebyć na piechotę. i 

Przypomniały mu się dawne dobre 
czasy, kiedy jako młody sztubak wracał 
do domu na wakacje, i 

Szparkim krokiem puścił się przed 
siebie i — minąwszy brudne uliczki nie- 
ciekawego miasteczka, znalazł się na 
gościńcu, wiodącym „do Białodąbków. 

Dziesięć lat temu jechał tędy, wie- 
ziony przez poczciwego Brandka. Była 
wówczas jesień. Po niebie ciągnęły klu 
cze przelotnego ptactwa, a wśród Ścier- 
isk kwitły ostatnie kwiaty. 

Teraz jest późne lato, Po sadach 
czerwienią się jabłka, a fiolety Śliw i sza 
frany gruszek przetykają zieleń drzew 
barwnemi plamami. Stogi są napęcznia- 


le od zbiorów, bydło, idące na -paetsuisz] osiedla. Wreszcie zqalazł się na górze, przypadkiem nie Lusia? Lecz dlaczegoł 
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Memorjał sezonowców do ministerstwa 


Prośba o przyznanie zasiłków i tym robotnikom, 
którzy przepracują tylko 104 dni 


Łódź, 23 września.|takich, którzy w ubiegłych latach nie | nionym na terenie woj. łódzkiego, pra- 
(k) — W sobotę do ministerstwa o-| korzystali z dobrodziejstw ustawy o za| wo do pobierania zasiśku, o ile seżo- 
pieki społecznej wysłany został memo- | bezpieczeniu na wypadek bezrobocia, a nowcy ci będą.mieli przepracowanych 
rial w sprawie przyznania zasiłków |tem samem uzyskane w okresie pracy į 104 dni A y ) 
ustawowych dla tych sezonowców łódz | zarobki zaledwie starczyły na utrzy- Niezaleźnie od tego memoriału w 
kich, którzy nie będą mogli przepraco- | manie, nie pozwalając na poczynienie, nadchodzący czwartek do ministerstwa 
wać wymaganej ilości dni. jakichkolwiek oszczędności na okres, uda się międzyzwiązkowa delegacja SE- 
Memoriał ten, podpisany przez zwią | zimy. zonowców „łódzkich, która bedzie pro- 
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zki; klasowy, „Praca“, ZZZ. Chrześci- 
jańskie Zjednoczenie Zawodowe i Zwią- 
zek Zawodowy Pracowników Budowla 
nych i Pokrewnych Zaw.. brzmi jak 
następuje: 

„Tegoroczne roboty sezonowe w Ło 
dzi rozpoczęły się ze znacznem opóź- 
nieniem i większość sezonowców, wsku 
tek decyzji władz, zmierzajacei do za- 
trudnienia jaknajwiększej liczby bezro- 


botnych, pracuje zaledwie po 3 do 5!camy się z prośbą o możliwie jaknaj- 


dni w tygodniu. 
Wśród sezonowców najwiecej jest 


Więzienie—za tualety europejskie 


Władze chińskie wypowiedziały wojnę nowoczesnym 
strojom kobiecym 


Londyn, 23 września. 
Donoszą z Kantonu, że władze chiń- 


Gdyby nawet warunki atmosferycz-, Sić p. ministra 0 wydanie odpowiednie- 
ne dopisały w roku ubiegłym i roboty! go zarządzenia. l 
sezonowe trwałyby do 1 grudnia, to ij Pozatem delegacia sezonowców 
tak pewna ilość robotników nie będzie, zwróci się do dyrektora Głównego Za- 
miała przepracowanych 156 dni, ko-' rządu Funduszu Pracy, którego prosić 
niecznych dla uzyskania prawa do za” | będzie o przyznanie jaknaiwiekszych 
siłku. W związku z tem powołując się, kredytów na przyszłoroczne roboty Se- 
na dotychczasowe rokroczne rozporzą- | zonowe Ww Łodzi oraz o wprowadzenie 
dzenia p. ministra, oparte na art. 38 iednolitych stawek dla robotników, pra- 
ustawy z dnia 17 marca 1932 roku, zwrajcuiących na robotach sezonowvch. 


szybsze wydanie zarządzenia. przyzna- 
jącego wszystkim sezonowcom. zatrud- 
Loote 


PŚ AUE, 


23 WRZESIEŃ 1935 r. 
„, Ranek dzisiejszy do godz. 10-ei zapowiada 
się dobrze, przyniesie miłe przeżycia psychicz- 
=> + „|ne i powodzenie w przedsięwzięciach, mających 
pojazdów, poczem autami ciężarowemi pb kaja Ape awe I miig- 
za a rem. Między godz, a godz. 12-tą dzia- 
odwieziono do aresztu śledczego łają uiemne wpływy dla nowych poczynań, dla 


Chwilka strażacka, „,Zapobiegajmy |SKie wystąpiły z całą bezwzględnością 


przeciwko nowoczesnym strojom kobie-,żwolniono pod warunkiem, że więcej nie 
cym. Między innymi policja "rzeprowa-| będą się ubierać w stroje sprzeczne z du- 
dziła szereg obław na niewiasty ubrauejchem chińskim. Między innerhi przepro- 
według mody europejskiej. Ogółem za-|wadzono rewizję w magazynach mód i; 
trzymano kilkadziesiąt kobiet, które siłą|skonfiskowano kilkaset toalet cu"opej- 
wyprowadzono z samochodów i innych skich. 


Po udzieleniu ostrzeżenia niewiasty | 


rolnictwa i marynarki. Południe sprzyja nauce 
i sztuce i nadaje się do zawierania trwałych zwią 
zków miłosnych i przyjaznych. Godziny popo- 
łudniowe przyniosą różne zawikłania i nieporo- 
zumienia z osobami starszemi i wpływowemi, 
Działają także krytyczne wpływy dla ruchu i ko- 
miunikacji. Okres ten do godz. 15-ej nie nadaje 
się do wyruszenia w podróż morską. Nie nale- 


Napisał specjalnie dla „Expressu* 
— - 134 


rozszerzo- ko, tłuste i syte. 


Zbudował gilotynę — kosę 


Niezwsyisła Śrnaferć samobójcza 


Budapeszt, 23 września. 

Niezwykłe poruszenie wywołała sa- 

mobójcza śmierć właściciela gospodat - 

stwa rolnego z pod Budapesztu. 88 -let- 
niego Jerzego Krassonicza. 

Zbudował on sobie przyrząd w po- 

staci gilotyny, przyczem zamiast noża 


wmontował w aparat kosę, którą obcią- 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


Andrzej Żański — 


| 


| 


Wszystko tchnie dobrobytem i spo- 
kojem. 

— I moje życię — pomyślał Raszek 
— jest jak to lato. -Orałem w trudzie i 
znoju, lecz los obdarował mnie za to bo- 
gatemi żniwami. I oto dusza moja jest 
jako ten sad nabrzmiały owocami, jako 
te spichrze, napełnione zbożem! 

Zatrzymał się przed stojącą w cie- 
niu starej lipy Bożą Męką. Ile razy je- 
chał tędy z ciotką Katarzyną, tyle razy 
klękali tutaj, ażeby zmówić krótki pa- 
cierz. Á 

Raszek nie modlił się już dawno. 
Lecz teraz przed tą Męką Bożą minione- 
go dzieciństwa naszła go nagle potrze- 
ba podziękowania Stwórcy za to, że wy 
wiódł go z ziemi niewoli w kraj ro- 
dzinny. 

Modlitwa ta pokrzepiła go znacznie. 
Klęczącemu ` zdawało się, że sły- 
szy za sobą dobrotliwy szept ciotki Ka- 
tarzyny: i 

— Modliłam się za ciebie, chłopaku, 
ażebyś wrócił tu do nas — i wysłuchane 
zostały moie modlitwy. Byłeś zawsze 
dobrym i zacnym chłopcem, więc też 
Bóg — aczkolwiek doświadczył cię nie- 
raz — wynagrodził ci stokrotnie twoje 
dobre serce... Witaj mi, syńu, w rodzin- 
nych stronach! uk 

Raszek przysiągłby, że najwyraźniej 
słyszy te słowa... A może to poprostu tyl 
ko szumiały mu gałęzie starej lipy? 


_„Szybkim krokiem szedł potem wzdłuż 


gościńca, mijając rozległe pola i drobne| nem. 


ży także urządzać wycieczek górskich lub sa- 
mochodowych. Godz. 16-ta przyniesie niezwy- 
kłe pomysły i projekty na przyszłość, które na- 
tychmiast należy wprowadzać w życie, Od godz. 
16-ej do godz. 18-ej jest odpowiedni czas do kup- 
ży Bekes gł Y a A Ż 

3 Ą : : , żapi ziemi, jak węgiel, nafta p. Zaraz po godz. 
żył kilku „ot Za mia. all: ZE 18-ei działają niepomyślne wpływy dla zdrowia, + 
wtyczki kosa spadała Z wielką SHa. -— | osobom o słabej konstrukcji fizycznej zaleca się” 
W przyrząd ten włożył wieśniak głowę ostrożność. Wieczór, począwszy od godz, 20-ej 

i wyciągnął wtyczkę. Spadająca kosa | zapowiada się dobrze, sprzyja sprawom miło- 
zgilotynowała Krassonicza. Głowę jego |snym i przyniesie powodzenie towarzyskie. 


é ; 1 3 Dziecko dziś urodzone — poważne, o zam- 
P EAS W odległości kilku metrów od kniętym charakterze, uparte, nadaje się na sta- 
la. 


nowiska kierujące, zamiłowanie i zdolności do 
muzyki, okaże mało pociągu do małżeństwa. 


nie pośpieszy mu ona naprzeciw, ale 
posępnie stoi w miejscu? 

Serce Raszka uderza coraz mocniej, 
on zaś przyśpiesza kroku. 

Wzrok ma utkwiony w kobiecą po- 
stać, stojącą na ganku. Za chwilę prze- 
konać się ma o swojej. pomyłce. 

Nie, to nić jest Lusia... To pani Rita 
Gliwska! ` 

Machinalnie zwolnit kroku. Nigdy nie 
lubił pani Rity. Złe jej oczy zmroziły 
kiedyś radość jego dzieciństwa, sponie- 
„wierały go i poraz pierwszy powiedziały 
o istniejących w Świecie socjalnych róż- 
nicach. 

Tak, dalsze życie nauczyło go aż na 
pamięć tej prawdy, że ubóstwo nie jest 
rzeczą chwalebną, niemniej rana, jaką 
wówczas młodej jego duszyczce zadała 
ta wyniosła pani, wypędzając go z domu, 
boli go prawie do dzisiejszego dnia. 

Lecz teraz nie przychodzj tu jako ma- 
ły chłopiec w poplamionem ubranku, lecz 
jako człowiek, stojący na wysokim szcze 
blu hierarchii społecznej. Teraz pani Rita 
z domu hrabianka Olgierdowicz nie bę- 
dzie już mogła zamknąć mu drzwi przed 
nosem — jak wówczas. 

Zdaleka zdejmuje kapelusz i kłania 
się grzecznie. 

Lecz dlaczego dziedziczka Białodąb- 
ków spogląda na niego posępnie i bez u- 
śmiechu?... Czyżby Lusia nie fprzedziła 
ją o jego przybyciu? 

Wreszcie znalazł się tuż obok niej. 

— Witam, witam, panią, — zaczął 
z uśmiechem. 

. Lecz uśmiech jego zgasł. Ujrzał tak 
groźnie ściągnięte brwi Rity, że momen- 
talnie stracił pewność siebie. 

Rita, nie podawszy mu nawet ręki, po 
wiedziała powoli lecz z naciskiem: 

„— Szanowny panie, wolę pana uprze- 
dzić z miejsca, że nie ma pan tu nic da 
szukania. Lusia nie zostanie nigdy pań- 
ską żoną. 

— Dlaczego? — jęknał Raszek. 
(Dalszy ciąg lutro). 


skąd można było zobaczyć białodąbko- 
wskie lasy, Wys. 

Serce ścisnęło mu się ze smutku, kie- 
dy zamiast starego boru, ujrzał mnóstwo 
wyrębów, wykarczowane dawno pola; 

— Gdzieżeś lesie, zielony lesie mego 
dzieciństwa? — zasmucił się. 

Tylko obok małego strumienia szu- 
miał jeszcze gęsty !as, który jakgdyby 
cudem uniknął dotychczas siekiery. 

Zdaleka po lewej stronie gościńca Ra 
szek, szukający tęsknym wzrokiem daw- 
nej leśniczówki, ujrzał piękne, murowa- 
ne zabudowania. s 

Stara: chata znikła, zniknęły pół roz- 
walone budynki, a na ich miejsce po- 
wstały nowe, czerwieniejące się zdaleka 
jasną cegłą. Gdyby nie poczciwe jesio- 
ny, które szumiały mu w dzieciństwie i 
sad — ogromnie teraz rozrośnięty, Ja- 
nisz z całą pewnościa nie poznałby tego 
mfejsca, gdzie przeżył pierwsze lata 
swego życia, _ 

— Ten Brandek to gospodarz całą 
gębą — mruknął sam do siebie, obiecując 
sobie, że zaraz nazajutrz odwiedzi ame- 
rykańskiego reemigranta. 

Wreszcie zamajaczyła mu przed o0- 
czyma długa aleja, wiodąca przez park 
aż hen, pod sam błałodąbkowski dwór. 

Z bijącem sercem wszedł Raszek pod 
ich cieniste sklepienie. 

Opadły go nowe wspomnienia. Zoba- 
czył się znów małym chłopcem, bawią- 
cym się tu nieśmiało z chłopczykiem w 
aksamitnem ubraniu — Romkiem. Dziś 
Roman jest żołnierzem francuskiej Legii 
Cudzoziemskiej i walczy gdzieś w dale- 
kiej Afryce ze zbuntowanemi plemiona- 
mi arabskiemi, on zaś jest wielkim uczo- 
nym i profesorem uniwersytetu. 

— Tak, tak, dziwnie się plecie, w tem 
świecie. 

Lecz dlaczegoż nikt nie wychodzi mu 
naprzeciwko? 

Oto już widać ganek, opleciony wi- 
Czy ta postać w jasnej sukni to 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
pet pe dytakto piim: Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd” _policz- 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta natknęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono kartkę o nas'ępujcej 
treści: 

„Do wiadomości policji,, Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiąm, że zamordował mnie Jan Rogosz, który 
śroził mi dzisiaj śmiercią za wyrpói ‘onie pracy”. 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące-później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 


Za Rogoszem zamknęły się drzwi więzienne 
Minęło długich piętnaście lat Rogosz prosi go- 
rąco naczelnika więzienia, aby zwolnił go na 
dwa tygodnie przed terminem, gdyż musi wy- 
iechać do Warszawy i dowieść, że nie zamor- 
dował Krausera. Prośba iego została odrzu- 
cona. W umyśle Rogosza dojrzał fantastyczny 
plan ucieczki z więzienia autem naczelnika. 


Po ucieczce z więzienia Rogosz udał się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjaśnić, 
kto był mordercą Krausera. Ale nie dowie- 
dział się tego, gdyż Walczak, chory na gruźlicę 
skonał nie zdążywszy wyjawić tajemnicy., 


Przybity Rogosz udał się do mieszkania, 
Zastał w niem swą żonę, która przyjęła go bar- 
dza chłodno, oświadczając, że w międzyczasie 


związała się już z innym mężczyzną. - 
+3 
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Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcionariusza fabryki samocho- 
dów, pojechała piękną limuzyną na. spacer ze 

gin. nowym. kochankiem, szoófefeni — Andcze- 
CM ŁUOKOWSKIM-—4 intro kadata g enit 

W tym samym czasie poprzedni jej kocha- 
nek — Jerzy Zrębski, który za odrzucenie jego 
uczuć zaprzysiągł jej zemstę, zakradł się io 
pięknej willi Wernerów i otworzył ogniotrwałą 
kasę. 

Listy, pisane przez Walczaka, zawierały same 
rewelacje, Walczak pisał, że Rogosz nie jest 
mordercą, bo Krauser nie został zamordowany, 
żyje dotychczas i pa mu się bardzo dobrze. 

rup, którego znaleziono przed fabryką, był tru- 
em obcego mężczyzny, auser sfingował całą 
Historię, gdyż był ubezpieczony na życie, Sam 


odciął głowę ach aeg żę któreśo znaleziono | SÓ 
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za miastem, a potem kieszeni trupa włożył 
swoje dokumenty i kartkę do nolicji. 


Po jego „śmierci”* Krauserowa odebrała pie- 
niądze w towarzystwie asekuracyjnem a po kilka 
latach Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na- 
zwisko na Werner į założył nową fabrykę... 


Jerzy Zrębski, który przypadkowo znalazj się 
w posiadaniu tego listu, potrafił należycie wyko- 
rzystać sytuację, Zagroził Wernerowi, że jeśli 
nie da mu 100 000 zł, doniesie o wszystkiem po 
licji. 

Po burzliwej rozmowie przemysłowiec zgodził 
się wypłacić Zrębskiemn żądaną sumę wzamian 
za milczenie, 

A tymczasem Rogosz zostaje skazany na mie- 
siąc aresztu za ucieczkę z więzienia, Po opu- 
szczeniu murów więziennych zaczyna się starać 
o pracę, ale bóz skutku Było coprawda kilk 
wolkssi stanowisk, lecz któż przyjmie do pracy 
mordercę”? Na dźwięk nazwiska Rogosza lu- 
dzi ogarniał lęk i odprawiali go z kwitkiem, 


Jeden tylko Andrzej Łubkowski nie odmówił 
pomocy swemu przyjacielowi, Obiecał mu, że 
o zajęciu dla ne pomówi z Wernerową, „która 
jest w nim zakochana po uszy i nie odmówi żad- 
nej prośbie, ; 

Istotnie rade Troti Rogosz został 

rzyjęty w charakterze szoiera. 
5 AGA Elżbieta Wernerowa czeka w budua- 
rze na swego kochanka Andrzej przyszedł wre- 
szcie, ale gdy Werherowa poczęła go zamęczać 
wyznaniami miłosnemi opuścił jej uar i 

się na spotkanie z Wiktą, córką Rogosza, Wślad 
za nim podążyła ao ay s 

Jerzy Zrębski zdobywszy drogą szantażu sto 
er dara otworzył „salon gry” do spółki 
z Hildą Pożarow, właścicielką domu schadzek. 


Tak przechodził czas. 

Interes rozwijał się coraz lepiej i wła 
ściwie był już wsparty na mocnych 
stawach. 

Goście grali w ruletkę, chemin de fer 
przegrywając lub zdobywając w lekki 
sposób krociowe sumy. 

Pozatem w jaskini funkcjonował bu- 
fet z najdroższemi napoiami =^, i trzy 


zarezerwowane „na wszelki wypadek“ 
pokoiki, urządzone ze znastwem przez 
Hildę Pożarow. 


Przymęsć ozea, że Zrębski — nofo- 


ryczny dotychczas próżniak — pracował 

teraz z zapałem i samozaparciem. 
Nareszcie odnalazł siebie wśród stuku 

żetonów, które przepływały lekko z rąk 
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do rąk, wśród widoku przybladłych, lub| 


rozośnionych twarzy grających, 
tej gromady ludzi o słabych, jak jego, 
charakterach. ; 

Późnym rankiem, gdy ostatni gracze 
opuszczali gościnnye salony, obliczał ze 
swoją spólniczką obrót ostatniej nocy. 

Olbrzymie sumy, o jakich nigdy na- 
wet nie marzył. 

Największe dochody dawała ruletka, 
posiadająca najliczniejszych _ zwolenni- 
ków, chociaż i na inne „działy” nie moż- 
na było narzekać. 

Pewnego dnia, gdy Zrębski golił się 
przed lustrem, zadźwięczał telefon, 

— Jurek, to ty?... 

— Elżbieta? 

Była to Wernerowa. 
` — Dzwonisz do mnie? — zdziwił się 
Zrębski — Sądziłem, że już zupełnie za- 
pomniałaś o mnie.  Czem mogę służyć 
szanownej pani? 

.— Nie kpij, Jurku., Czy sądzisz, że 
dawni kochankowie nie mogą zostać do- 
brymi przyjaciółmi ?,.. 

— Nigy tego nie mówiłem... Nato- 
miast ty, o ile pamiętam, byłaś przeciw- 
nego zdania.. Ostatnia moja wizyta w 
twojej willi... i j 

— Zostaw to... — przerwała Elżbieta 
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Po upływie pół godziny Elżbieta sie- 
działa w głębokim fatelu klubowym na- 
przeciwko byłego kochanka. 

Oddziela! ich niski, wyłożony szkłem 
stoliczek, na którym stała butelka wina, 
dwa kieliszki, owoce i pudło papiero- 


w. 

Palili i mówili początkowo o spra- 
wach ogólnych. Wreszcie piękna pani po 
stanowiła przystąpić do właściwego te- 
matu. i 

Ale jeszcze badała sytuację. 

— No, jak Jureczku, masz i-szcze 
żal do mnie? Bardzo cię przepraszam 
za tę nieprzyjemność, która cię u mnie 
spotkała, ale znasz mnie przecie dobrze 
i wiesz, że mam chwile, kiedy nie mozę 
zapanować nad swemi nerwami... 

— Głupstwo... — bagatelizował Zręb 
ski z udanym znakomicie spokojem. 

I przyznać musisz — ciągnęła dalej 
Elżbieta — że i ty nie jesteś bez winy... 
Podniosłeś na mnie pięści... Prawda?... 
Chyba pamiętasz... Ale wierz mi Ju- 
reczku, że bardzo żałowałam swego po- 
stępowania, kiedy przyszło opamięta- 
nie.Chciałam cię przeprosić, ale było mi 
jakoś niezręcznie... Sądzę, że teraz nie 
jest jeszcze zapóźno na uzyskanie prze- 
baczenia... 

Umilkła, by sprawdzić jaki efekt wy- 
wołują jej słowa, jednak zmięta twarz 
Zrębskiego nie zdradzała tego, co się 
działo w duszy. 

Palił papierosa i słuchał napozór obo- 
jętnie. Wreszcie powiedział: 

— Daleki jestem od tego, by mieć 
do cjebie urazę, moja droga... Wolę pa- 
miętać o tych doprawdy pięknych chwi 
lach, które przeżyliśmy razem, niż o tem 
jednem przykrem, powiedzmy, nieporo- 
zumieniu... i 

— Bardzo to ładnie z twojej strony... 
— uśmiechnęła się Elżbieta. A 

— To jest przecie takie naturalne... 
— mówił Zrębski spokojnie, choć czuł 
w sobie burzę. — To jest takie natural- 
ne, — powtórzył — że ktoś przestaje na- 
gle kogoś kochać... Prawda? Zrozumia- 
łem to po kilku dniach, a teraz jestem 
już tak zrównoważony, że mogę naizu- 
pełniej obojętnie, jako życzliwy, przyja- 
ciel, zapytać: jak d jest z twoją nową 


wśród bardzo zadowolony, że Elżbieta pierw- 
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r Rozdział 19. 
- Zastawianie sideł 


— Czy mam rozumieć, że chcesz się 

ze mną zobaczyć? 
— Tak, w tym celu właśnie dzwonię 
ciebie... : 
— Proszę bardzo... — Zrębski był 
sza nawiązała z nim kontakt, na którym 
mu — z pewnych względów — ogromnie 
zależało.” 

— Wiięc kiedy i gdzie? 

— Choćby zaraz, bo jestem teraz 
wolny... 

W słuchawce zabrzmiał srebrzysty 
śmiech Wernerowej. 

—. Właśnie, właśnie, Jureczku... Sły 
szałam, że ostatnio pracujesz bardzo 
i zbijasz majątek... Czy. to prawda? 

— Zgadza się... Chyba wiesz o*tem, 
w iaki sposób doszedłem do pieniędzy... 
Nie? To dziwne... Ale mniejsza z tem..— 
Zrębski domyślił się, że Werner nic nie 
powiedział żonie o owych stu tysiącach. 
— A więc Elżbieto, — wrócił do poprzed 
niego tematu — jestem do twoich usług. 
Jeżeli chcesz, możesz przyjść do mnie... 
Znasz mój nowy adres? 
Tak... 

— Przybywaj więc jaknajprędzej... 
Czekam... 

' — Dobrze... 

Zrębski odłożył słuchawkę i uśmiech- 
nął się do siebie zjadliwie. 

— - Jagniątko same przychodzi do ja- 
skini wilka... — mruknął i nagle parsknął 
głośnym, złowieszczo brzmiącym śmie- 


e 
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miłością? Czy jesteś szczęśliwa... 

— Dotknąłeś właśnie sprawy, która 
mnie do ciebie sprowadziła... Zwracam 
się do ciebie z prośbą o pomoc i mam na- 
dzieję, że mi jej nie odmówisz... Potrafię 
hojnie wynagrodzić każdą twoją fatygę. 

— Na pieniądzach mi nie zależy, bo 
zarabiam bardzo dobrze... Jeżeli coś zro 
bię dla ciebie, to bezinteresownie, przez 
wzgląd na owe chwile, o których wspom 
niałem... Słucham... 

Elżbieta, udając, że nie dostrzega iro 
nicznego uśmieszku, który nie schodził 
z warg Zrębskiego, wtajemniczyła Zręb 
skiego w swoje kłopoty, jakie miała 
ostatnio z Andrzejem. 

On już jej nie kocha, bo ma inną, ja- 
kąś prostą dziewczynę, a ona, Elżbieta, 
nie wyobraża sobie życia bez niego. 

Ponieważ boi się, że Andrzej porzu- 
ci posadę szofera, przez co utraciłaby 
go już bezpowrotnie, musi go na wszel- 
ki sposób zatrzymywać przy sobie. 

„To jest jedna sprawa. 

Pozatem musi coś zrobić, by zrazić 
Andrzeja. do tej dziewczyny, 

— Długo nad tem wszystkiem my- 
ślałam — zakończyła Wernerowa swo- 
ją opowieść — i wpadłam na dobre, mo- 
jem zdaniem, pomysły... Tylko widzisz, 
Jureczku, ja sama nie dałabym sobie ra 
dy i dlatego zwróciłam się do ciebie... 
Jeszcze 'raz ponawiam moją propozycję 
zapłacenia ci za fatygę i uważam, że nie 
powinieneś jej odrzucać... Zarabiasz, to 
bardzo ładmie, ale pieniądze zawsze się 
przydadzą... 

„ — Mhm... — Zrębski zmrużył oczy 
i poprawił monokl. — Dobrze, tosię zo- 
baczy, ale uprzedzam, że jestem teraz 
bardzo wymagający, jeżeli chodzi o pie- 
niądze... 

— To mnie nie przeraża... 

_ — Znam twój szeroki-gest i zgadzam 
się na ocenę mojej pomocy post factum. 
Tembardziej, że mam nadzieję otrzyma- | 
nia czegoś, co jest bardziej ponętne, niż 
twoje pieniądze... — dokończył z cynicz 
nym uśmiechem. 

— Doidziemy do porozumienia..— 
zapewniała Elżbieta. — A teraz powiem 
ci o tych moich pomysłach... Co do An- 
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go mieć jakoś w ręku, czemś go po- 
prostu szantażować by był mi posłuszny 
Rozumiesz? W tym celu chcę doprowa- 
dzić do tego, by zdefraudował pieniądze 
należące do mego męża... Hugon często 
powierza Andrzejowi znaczne sumy, dla 
dokonania wpłat w bankach, czy fir- 
mach, bo ma do niego bezgraniczne zau- 
fanie... 

— Hm.. Więc namów go poprostu 
do defraudacii... 

— Nie... — zaprzeczyła żywo Elż- 
bieta. — To chybiłoby celu... Przede- 
wszystkiem dlatego, że Andrzej jest bar 
dzo uczciwy, a pozatem — nie mogła- 
bym już tak skutecznie straszyć odda- 
niem sprawy w ręce policji, skorobym ja 
sama namawiała do przywłaszczenia. 

— Więc chcesz, żebym ja nama- 
wiał? — skrzywił się Zrebski. — To jest 
dla mnie niewygodne, bo w razie czego 
onby mnie wsypał... 

— Tego ja nie żądam od ciebie, Ju- 
reczku... Mój plan polega na tem, byś 
zwabił Andrzeja, gdy będzie miał cudze 
pieniądze przy: sobie, do twoich salonów 
i skusił go do gry w ruletkę... A gdy ha- 
zard go pochłonie, będzie musiał prze- 
grać, prawda? 

— To jest pewne... Ale mam inne za- 
strzeżenia... To jest człowiek prosty 
(bardzo przepraszam, że się tak wyra- 
żam o twoim kochanku) i mam obawy 
co do tego, jak on będzie wyglądał 
wśród moich gości... 

— Głupstwo... — machnęła lekcewa 
żątó ręką. — Andrzej nie jest, to prawda 
z naszej sfery, ale umie się zachować po 
prawnie.. Na wszelki wypadek, da mu 
się przedtem wódki, co usprawiedliwi 
jakiś jego ewentualny wybryk... 

Zrębski myślał chwilę, poczei.. rzekł: 

— Nie mogę powiedzieć, by plan 
twój nie był dobry... Andrzej musi prze- 
grać w ruletkę, bo przegrywają w nią 
nawet starzy i wytrawni gracze... Dla- 
tego ruletka przynosi największe docho 
dy wszystkim klubom gry... 

— Właśnie... — podchwyciła Elż- 
bieta. z 

— To nie ulega watpliwości, że An- 
drzej przegra, a wtedy Hugon będzie 
chciał oddać sprawę policji... Ale ja 
wpłynę na niego, żeby się z tem wstrzy 
mał i postawię Andrzejowi warunek: 
„Albo pójdziesz do więzienia, albo zo- 
staniesz przy mnie“... Mądrze to obmy- 
Śśliłam, prawda? 

— Ho, ho... — Zrębski pokiwał z u- 
znaniem głową. — Bardzo mądrze... 

Przyponiniała mu się w tej chwili 
zbrodnia męża Elżbiety, który w równie 
podstępny sposób, acz dla innych celów, 
omotał Jana Rogosza. 

— Dobrana parka małżeńska... — 
zachichotał w duchu. 

4 Wernerowa napiła się wina i spy- 
a 
— Mogę liczyć na twoją pomoc, Ju- 
reczku? 

— Tak... 

— O szczegółach jeszcze pomówimy, 
a narazie przedstawię ci plan, dotyczący 
tej dziewczyny, w której się Andrzej 
kocha... Ta sprawa będzie dla ciebie i 
łatwiejsza i przyjemniejsza... Oto chcia- 
łabym poprostu, byś zawrócił jej głowę. 
Andrzej powinien się przekonać, że 
dziewczyna, któą on tak bardzo kocha 
i której bezgranicznie ufa, nie jest mu by 
najmniej wierna. 

Jako wytrawny doh-żnan — zaśmia 
ła się Elżbieta— potrafisz przeprowa- 
dzić tę sprawę bez żadnych trudności i 
nie wątpię, że rozkochasz w Sobie naiw- 
ną panieneczkę z ludu... Nawiasem mó- 
wiąc, dziewczyna jest bardzo ładna 
i młoda, będziesz więc miał podwójną 
korzyść.... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. 
We wtorek, dnia 24 b. m. o godz. 19 m. 30 
w Sali Ochotn. Straży Pożarnej odbędzie się po- 
siedzenie Rady Miejskiej z następującym  po- 
rządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokułu z 
ostatniego posiedzenia, II) Wniosek Zarz. Miej- 
skiego o upoważnienie zaciągnięcia pożyczki w 
sumie zł, 6000— w Polskim Banku Komunal- 
nym w Warszawie na pomiary miasta — drugie 
uchwalenie. IH) Wybór 11 członków Rady K. 
K. © IV) Wniosek Komitetu Rozbudowy w 
sprawie planu zabudowy miasta Pabjanic — 

wnioski w załączeniu, V) Wolne wnioski. 


Z HARCERSTWA. 

W ubiegłą niedzielę po nabożeństwie druży- 
ny harcerskie odbyły ćwiczenia na połąch, po- 
łożonych w pobliżu Pabianic. 

Komenda Hufca Harcerzy organizuje zawody 
zespołowe i indywidualne strzeleckie z broni 
małokalibrowej. 


Nagrody: pierwsza — namiot na zastęp, 
druga — aparat fotograficzny, trzecia — ko- 
ciot. 


Zawody odbędą się w dniach 28 i 29 b. m. 
w parku Wolnośći. 

Uczestnicy zawodów ubiegać się będą rów- 
nież o zdobycie odznaki O. S, 


AUTOSTRADA KATOWICE — GDYNIA. 

Wiadomość, że z wiosną roku przyszłego 
rozpocznie się budowa autostrady Katowice — 
Gdynia, wywołała w mieście naszem duże za- 
interesowanie. 

Autostrada bowiem przechodzić będzie przez 
wschodnią połać Pabjanic, mianowicie od tak 
zwanego Skrętu szosy Pabjanice — Łódź przez 


Kino - teatr 


Przejazd 2 
Dziś pocz. o 4 


„...„Kino-teatr a 


4 


11 Listopada16 (fonstantynowska) 
Dziś pocz. o godz. 4 


Dr. MED. 


GUSTAW KOHNAL. Kopciowski 


SPECJALISTA CHORÓB 
KOBIECYCH i AKUSZERII 


ul. PIŁSUDSKIEGO 51, 176-03 LEKARZ-DENTYSTA 
Przyjm. 8-10 i 4—6 po poł, F. Kopciowska 


DR. MED. 


JAKOBSON 


CHIRURG — POWRÓCIŁ 
Spec. chirurgja kostna. 


DR. a. M Targowa) H. K R A U S$ K 0 PF Bi 
AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 

i OWRÓCIŁ, 

LROJTER iY us 


Przyjmuje od 4—7 wiecz. 


chor. SKÓRY, WŁOSÓW 


Dziś poraz ostatni! 


W roli gł. 


GDAŃSKA 37, tel. 232-55, 
przyjmuje od 7—8-ei wiecz. 
PZK. Ez l Z DAE EZ 


powróciła. Przyjmuje od 9—3-ej, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 


od 4 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89, 
a z w ós 


————---..0,. 


= 3a O 


Młodzieniaszek i ul. Rydzyńską na przestrzeni 
przeszło dwukilometrowej. 

Prace, związane z przeprowadzeniem auto- 
strady przez tereny miejskie, jak również bu- 
dowa mostu żelbetonowego na Dobrzynce, zdo- 
ła zatrudnić około 500 ludzi z Pablanic. 

Zapewnienie pracy dla tylu ludzi przyczynić 
się zdoła do ożywienia ruchu handlowego w 
mieście. 

Nadmienić możemy, że Zarząd Miasta zainte- 
resował się poważnie poruszoną sprawą. 


POŻAR W RYDZYNACH. 

Na kolonii Rydzyny o godz. 18-tei z nie- 
wiadomej przyczyny powstał pożar w zabudo- 
waniach gospodarskich, należących do Adama 
Beśki. 

Przybyłe ochotnicze straże pożarne z Ry- 
dzyn i Jutrzkowie zdołały opanować ogień, nie 
dopuszczając przeniesienia się pożaru na dom 
mieszkalny i oborę, spłonęła jedynie stodoła na 
pełniona zbożem. Tag 

REPERTUAR KIN. 

OŚWIATOWE: — Światło w 
Człowiek z doliny: śmierci. 

NOWOŚCI: — Muszę być młodym 

LUNA: — Mała Mateczka, 

ETZ BEGEE DEER O ZZ ERROR TZ E DEO) 


LEKARZ - DENTYSTA 


Jakób Karmazyn 


ciemności. 


przyjmuję od 9—1 i 3—7. 


| Południowa 2 


0 EKSRUSY 213 
Życie Pabjamic 


— m —— 


68 „Robinsonów” na 


EEECHESTTNEE ZEN YWTTRCZWNE WIERZ WRCFTR=WTRZŻJ Nr o vGÓ 


„bezdomne;” wyspie 


Niezwykłe przeżycia rozbitków zatopionego okrętu. — Jaja ptaków 
morskich stanowiły jedyne pożywienie. — Cudowne ocalenie po 
i 10 tygodniach izolacji od świata 


(z) Naogół przypuszcza się, że kata- 
strofa okrętowa, jaką przeżył w swoim 
czasie słynny Robinson Cruzoe, jest dzi 
Siaj niemożliwa, tak samo jak niema już 
nieodkrytych i niezamieszkałych wysp, 
na których rozbitkowie mogliby spędzić 
miesiące całe i lata bez możności zawia- 
domienia o swym losie Świata. 

Szeroki ogół wierzy Święcie w to, 
że w razie jakiejkolwiek trudności każ- 
dy statek może wezwać pomocy przez 
radjo, gdy przybije do jakiejkolwiek 
wyspy, znajdzie na niej mieszkańców, 
opatrzonych w tak popularne dziś radjo. 

Okazuje się jednak, że wyspy nieza- 
mieszkałe istnieją jeszcze na świecie i 


jedynie jajami ptaków morskich i orze- 
chami kokosowemi. 

Kapitan statku „Diego“ potrafił utrzy 
mać wśród wszystkich całkowitą kar- 
ność. Mężczyźni zajmowali się zdoby- 
waniem jadła, kobiety i dzieci gospodar- 
stwem. Rozbitkowie zdołali zreperować “ 
małą łódeczkę, którą wraz z nimi fale 
wyrzuciły na brzeg. Na tej wątłej fó- 
deczce starszy oiicer statku udał się na 
Ocean po porioc. Dobrnął do sąsiedniej 
wyspy, której mieszkańcy podzielili się 
z nim swemi zapasami, jednakże będąc 
całkowicie odseparowani od reszty świa 
ta i nie posiadając ostatnich zdobyczy 
techniki, nie mogli udzielić ofiarom ka- 


że można stracić na nich wszelki KON- | tastrofy bardziej konkretnej pomocy. 


takt z pozostałym Światęm. Przed nie- 


dawnym czasem mianowicie szkocki! ok 


statek „Klan-Mac-Fey“ znalazł na jednej 
z małych wysepek na Oceanie Indyj- 
skim 68 osób, które już od 10-ciu tygodni 
po zatonięciu ich statku przebywały bez 
wszelkiej pomocy na tej wyspie. 

Ofiary katastrofy odbywały swą po- 
dróż na statku „Diego“. Na oceanie roz- 
szalał gwałtowny orkan, który zatopił 
okręt, zanim załoga zdołała zawiadomić 


kogokolwiek o zbliżającej się katastro-! 
f 


Dopiero gdy do wyspy zbliżył się 
ręt szkocki, załoga i pasażerowie zą- 
topionego statku dali o sobie znać, a 
przyjęci na pokład „Klang Mac-Fey'* zdo 
łali w krótkim czasie zawiadomić blis- 
kich o swem ocaleniu. 


Dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: A. Dance 
rowej, Zgierska 57, W. Groszkowskiego, 11-g0 
Listopada 15, S-ców Gorieina, Piłsudskiego 54 


ie. Na szczęście, wszysty, a w tei licz-|J. Chądzyńskiej, Piotrkowska. 165, H. Rembie- 
bie kobiety i dzieci, zdołali wydostać się lińskiego, Andrzeja 28, A. Szymańskiego, Przę- 


na wyspę, gdzie spędzili 10 tygodni ży- 
wiąc się w myśl tradycji o rozbitkach 


dzalniana 75. 


Najnowsza najweselsza polska komedja muzyczna pt: 


A. B. C. Miłości 


W rol. gł. Adolf Dymsza, Kazio Krukowski i Marja Bogda 


„|Dziś poraz ostatni! 


MRA” Jeste 


PAWEŁ MUNI — 
Dr. Jan Polak ż 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
ALLERGICZNE, 
Gabinet Elektro i światłoleczniczy, 
ul. NAWROT Nr. 7 
Tel. 164-21, 
godz. przyjęć 5—7% 


Lecznica 


ze stałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


uszy, KROS, gardło i 
dróg oddechowych 


ofrkowska 67 
Tel. 127-81 

009 r.-2 p, 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski 

wezwania na miasto 


DR. MED, 


CIŁ i 


— 7-€] w Lecznicy, 


DR. MED. 


P 


Ye m 


YCZNE 
NARUTOWICZA 24 LECZNICA OMEGA IGRENO- 
8—1, 3—8 wiecz, GŁÓWNA 9, tel 142-42 


Tel. 262-61. 


Dr, MED, 


S. Kantor 


Speci. chor: skórnych I woneryoznyob. 
PIOTRKOWSKA 90, 


w niedziele i święta od 8—2 po poł. 


Telefon 129-45. 
Przyjmuje od 8-2 i od 6—9 wiecz, 
. e 


LUDWIK FALK 


powrócił 
CHOROBY SKÓRNE 
i WENERYCZNE 


NAWROT. 7, tel, 128-07 
od 10—12 i 5—7T-ej. 


Pr. Wożkowyski 


chor. weneryczne. skórne * płciowe 


Przyjmuje od 5- 12 i od 4—9 
w niedzielę i święta od 9—1 


Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
cjalnościach. — Gabinet dentystyczny. 
Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen, 


PIOTRKOWSKA 109, tel, 220-25 
POWR 


M. TAUBENHAUS 


AKUSZER ~- GINEKOLOG 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 
Godziny przyjęć 4—8 pp. 


H. Szumacher R 


z : CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE/6—9 więcz., niedz. i święta od 9—12,30 
Cegielniana 11, tel. 238-02 | s dd Isle i pd © 


dad w kóry: 56, tel. 148-62. |panie: od 10—1l-ei i od 6—9 wiecz, 


w niedziele i świeta od 10—1. 


| 


LSA ŚRODKIEM 
lampa kwarcowa, 


BÓLE ZĘBÓW 
SPA PRZERAŻONA 
ISTAWOWE,KOSTNE ; T.P. 


ÓCIŁ 


ZE Z%.FABR. 


omete 


DOKTÓR 


d. 9—1, od 5—9 pp. 


ORYGINALNE PROSZKI 


KOJĄCYM BÓLE 
PORADA 3 ZŁOTE. . ZASTOSOWANIE I _ 


BÓLE GŁOWY 


ii iji i (II MIGRENA, NEWRALGJA 


ŻĄDAKIE ORYGINALNYCH DROSZMÓW 


SPAZIEICOAJĄ APTEKI 


l. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 


rzyjmuje panów od 8—ll-ej i od 


POKÓJ tanio do wynajęcia, Pomorska 
r 53, Dozorca wskaże. , 


ANONS 


Dr. MED, 


Dr. 

POWRÓCIŁ 
SPEC. CHORÓB 
RYCZNYCH I 


i od 5—9 wiecz. 
— 


Nr. teL 194-03, 


i od 7 do &-ek 


. 


Kobiety i dzieci 
PORADA 3 ZŁ, 


1 


Dr. Med, WŁODZIMIERZ 


ADZIEWICZ 


Specjalista chorób 


. , i 
| Łódż, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 ANDRZEJA 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


l 
SKÓRNYCH, WENE- CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


NAWROT 82, front 1 p. Tel, 21-18 Zachodnia 64, tel. 105-49 


Przyjmuje od 8 do 9.30 rano 
W niedz, i święta od 9—12 w poł, 
>— m M A n_j 


Choroby s+órne I weneryczne 


przyjmuje krblety 1 dzieci od 1 do Piotrkowska 51 4.23 
De e o pea 


„ REFORNACAIE 


znane od 1602 roku. 
Regulują żołądek, chronią od reumatyz- 
mu, cierpień wątroby, nadmiernej otyłości, 


Żądać w aptekach i skła- 
dach z „ZAKONNIKIEM* 


Kino - teatr 


Główna 1 
Dziś pocz. o 5 pp. 
ELE „UIEBZTZ TEZ ZEK 


Największa sensacja świata 


„oe giem 


ANONS gam „MOSskiewskie Noce“ 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER-GINEKOLOG 

Telefon 
228-92 

przyjm. od 2—5 1 od 6—7.30 


noa 
H. Kiaczkowa WENEROLGGICZNA 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE. 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


NITECKI 


Leczenié chor. weneryczne i skórnyche 


ZAWADZKA 1 1273 


122-73. 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


DR. MED. 


M. GLAZER 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz, 
w niedziele i święta od 10—12 wnal 


LEKARZ - DENTYSTA 


Dr. W. BALICKAB NUSBAUMOWA 


przyjmuję od 10—1 l od 6—8 po pol 


Poradnik Wenerologicznacc. H- Złómkowski 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 
Lecz. chor. skórnych 1 seksualnych. 
przyjmuję 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 


spec. chore wenerycznych, skórnych, 
włosów 1 moczopłciowycih 
6-50 SIERPNIA ż, tel. 118-33. 
lekarka. Przyjmuje od 9—11, 2—4 i od 8—9 w. 
niedz. į święta od 10—1 po poł. 


Era aia C AA 


A 
Matki! 


pigułki 
z marką 


artretyzmu, uderzeń krwi do głowy, uśmie- zapisujela 

rzają hemoroidy, czyszczą krew i przy skłon- ste: l 

nościach do obstrukcji są łagodnym Środ- VRIS ota 
kiem przeczyszczającyim. pi « 
Użycie. 1 do 2 pigułek na noc, „Aroni Mieke 


JOCOOOCJ 


Warszawianka | Garbarnia 


poprawiają znacznie swe lokaty w lidze 


3 Łódź, 23 września 

„ Liga odrabia powol swe mistrzostwa, które 
ieduak z dniem każdym stają się coraz bardziej 
interesujące przedewszystkiem ze względu na 
zagmatwainą sytuecię u dołu tabeli, O ile bo- 
wiem, los stołecznej Polonii nie jest godny po- 
zazdroszczenia i zdaje się ona być bezapelacyj- 
nie skazana na degradację, to wciąż jeszcze 
iest niewyjaśnione jaki zespół będzie iej towa- 
rzyszył w tei przykrej wędrówce. 

Narazie najbardziej zagrożone zdają się być 
dwa czołowe kluby krakowskie Wisła i Craco- 
via, które też znajdują się w najbliższym są- 
siedztwie klubu stołecznego. 

Trzecia drużyna krakówska Garbarnia której 
sytuacja po zeszłotygodniowej przegranej z 


nie niespodziewanie dwa punkty w spotkaniu z 
Cracovią i oddaliła się od strefy zagrożonej pla 
sując się na piątem miejscu. 

Zespołem, który obecnie coraz mocniej gra- 
wituje ku dołowi tabeli jest ŁKS. Wczorajsza 
iego porażka w meczu z Ruchem kosztowała ło- 
dzian spadek na siódme miejsce, 

Sensacyinego skoku dokonała Warszawian- 
ka, którą dzięki zwycięstwu odniesionemu w $u- 
botę w spotkania ze swym lokalnym rywalem 
Polonię, wysunęła się odrazu na dobre czwarte 
miejsce, 

Trzy miejsca przed nią zaimują nadal w tei 
saniej kolejności co uprzednio Pogoń, Warta i 
Kuch, przyczem zespół poznański uplasował się 
na drugiem miejscu Jedynie dzięki lepszeniu sto 
sunkówi bramek, gdyż ma on równą z Ruchem 
iiość punktów. 


dzielnych spotkaniach następująco: 

1. Pogoń 15 43:19 
41:25 
21:23 
25:30 
20:22 
27:29 
23:28 
23:35 
25:24 
27:32 


4. Warszawianka 
5. Garbarnia 
6. Legja 
TE KS 
8, Sląsk . 
9. Cracovia 
„ Wisla 

„11. Polonia 15 8 15:83 
" Krótkie rewelacje ze spotkań niedzielnych 
wyglądają następująco: 

Wielkie Hajduki: Ruch — ŁKS 5:0 (2:0). 

ŁKS wypadł zupełnie słabo, przyczem zawiodła 
głównie pomoc. Ruch przez cały czas był zespo 
łem lepszym i przeważa! zdecydowanie. Wy- 
różnił się specialnie Peterek, który zdobył aż 
cztery bramki. Pozatem jedną bramkę zdobył 
Gemza. Sędziował p, Gumplowicz, Widzów 4 ty 
SZEGED ani E ET e a E r DEE DA ŻERKA 


Rekordy padają! 


Więckowski ustanowił w Toruniu nowy re- 
kord Polski w rzucie młotem wynikiem 41.72 


tę! 


4* 

W Warszawie sztaieta Legii ustanowiła no- 
wy rekord Polski w sztafecie szwedzkiej wy- 
nikiem 2.01,2. 


Maraton o mistrzostwo Polski 


Warszawa, 23 września, 

Bieg maratoński o mistrzostwo Polski wy- 
śrał Przybyłko ze stołecznej Skry w czasie 
2.51,16 Marynowski (WKS, Kielce) i Karczewski 
(Warszawianka) Na dalszych miejscach uplaso- 
wali się ldrjan (Polonja), Garncarz (Pogoń — 
Lwów), Petelczyk (Grodno), Rzeżko (Kalisz), Po: 
ró (Strzelec, Warszawa), Soduła (Ś.K.S, 
i ź), 

Bieg prowadził przez trzydzieści kolomelrów 
Garncarz ze Lwowa, który jednak później od-| 
padł i ukończył bieg na dalszem miejscu, 


Pod znakiem walcoverów 


usływają mistrzostwa gier 
sportowych i 


W sobotę miały E rozpocząć mistrzostwa 
klasy „B“ w hazenie Z wyznaczonych spotkań 
nie doszło jednak ani jedno do skutku i we 
wszystkich czterech wypadkach sędziowie od- 
świzdali walkowery, Szereg walkowerów było 
też w szczypiorniaku, zarówno w klasie A i B. 

Wyniki spotkań przedstawiają się nastę- 
ująco: 

Ę Koszykówka żeńska kl A: ŁKS, — Kru- 
schendęr 10:9, IKP, — Wima 18:14 (10:8), Ł, 
K.S, Kruschender 10:8, IKP, — Zjednoczo- 
ne 16:4 (8:4) 

Hazena kl, B: LK.P. II — SKS, 5:0 v, H 
KS II — Tajfun 5:0 v, IK,.P, — Tajfun 3:0 v; 
HKS. II — SKS, 5:0 v, 

 Szczypiorniak kl, A: Ł K.S, — Zjedqoczone 

10:4, LK.P, — S.K,S, 5:0 v. HKS — TUR 7;7 (5.3) 
LKP. — Hakoah 5:0 v. 

Śzczypiorniak kl B: W,K,S — Triumf 5:0 v. 


ŁKS-em nie była też zbyt dobra-zdobyła x 


Tabela mistrzowska przedstawia się po 


mtr zawdzięczamy © 


sigte. 

Kraków. Garbarnia — Cracovia 1:0 (1:0). 
Gra stała na niskim poziomie i była b. ostra, W 
pierwszej połowie Garbarnia była stronę szyb- 
szą i miała większy ciąg na bramkę, zdobywa- 
jąc zwycięską bramkę w 25 min. przez Walis- 
kiego (główką), Sedziował p. Krukowski. Wie 
dzów 3 tysiące. 


Poznań, 23 września. 

Na stadionie miejskim w Poznaniu odbyły 
się międzynarodowe zawody lekkoatletyczne 
Wrocław — Poznań o nagrodę przechodnią, u- 
fundowaną przez prezydenta miasta. Zwycię- 
stwo odiiósł Wrocław w stosunku 65:47. 

Największą atrakcją meczu był start Wala- 
siewiczówny, która podięła próbę pobicia rekor 
dów światowych na 80 i 300 m. 

Z dwuch prób udała się tylko jedna, mia: 
nowicie na 300 m. Walasiewiczówna stano- 
wiłą nowy rekord świata wynikiem 39.4. Do- 
tychczasowy rekord wynosił 41,6 sek. 

Na 80 mtr. Walasjiewiczówna uzyskała. czas 
10,2 sek. podczas gdy rekord Światowy, nale- 


Warszawa, Legia — Warta 4:2 (2:2) Legla 
prowadziła już 2:0 po zdobyciu bramek przez 
| Wypijewskiego I Łyczakowskiego, następnie jed 
„nak jeszcze do przerwy Warta wyrównala 
,przez Lisa i Słomiaka. W drugiej połowie Legja 
I przeważa | zdobywa jeszcze dwie bramki przez 
Raidka i Nawrota, Sędziował p. Rettig. Widzów 
3 tysiące. 


Walasiewizówna ustanawia rekord ma 300 r 


Nowy talent poznański w skoku o tyczce 


J ża do niej wynosił 9,8 sek. 

Pozatem najciekawszą konkurencją był skok 
o tyczce z udziałem  nailepszych  tyczkarzy 
;Polski Schneęidra, Morończyka i Kelmczaka 
‘oraz niemieckiego zawodnika Hartmanna. Naj- 
tlepszy wynik uzyskał niespodziewanie Klem- 
jczak, ustalając skokiem, 3.92 nowy rekord okrę- 
gu poznańskiego. Rekordzista Polski Schneider 
osiągnął zaledwie 3,72, a drugi nailepszy tycz- 
karz Polski Morończyk ze Lwowa zwichnął rękę 
przy jednym z pierwszych skoków i został od- 
„wieziony do szpitala. Zespół wrocławski gó- 
frował nad Poznaniem przedewszystkiem w bie 
„gach, z których wygrał wszystkie z wyjątkiem 
400 m., a następnie w skokach. 


Nie udał się rewanż 


Tenisiści Węgier znów zwyciężają Polskę 


Katowice, 23 września, 
Nie udał się tenisistom polskim rewanż za 
Baladon, Spotkanie rewanżowe zakończyło się 
bowiem ponownem zwycięstwem Węgrów tym 
razem jednak w znacznie mniejszym stosunku 
3:2, Po przegranej Tłoczyńskiego pierwszego 
dnia w singlu i zwycięstwie Hebdy, a następnie 
porażce naszej pary w deblu, przyszły wreszcie 
ostatnie dwie gry singlowa. 
razem dla odmiany przegrał Hebda a 
„punkt zdobył Tłoczyński, 
Porażka Hebdy spowodowana została prze- 


| dewszystkiem jego niezwykle nerwową grą w 
ostatnich dwuch setach, Pierwszy i dwa ostal- 
nie sety wygrał węgier Szigetti w identycznym 
s.osunku 6:1, a Hebda zdobył dwa środkowe se- 
ty w stosunku 6:3, 

Tłoczyński wykazał bardzo dobrą formę i 
wygrał spotkanie z Gabrowitzem w trzech se- 
tach 6:3, 6:4, 6:1. 

Nadprogramowo odbyło się dwusetowe spot- 
kanie w deblu, w którem mieszana para polsko- 
węgierska  Tłoczyński — Gabrowitz pokonała 
parę Tarłowski, Bratek 6:2, 6:4, 


Tenisiści łódzcy rozgromieni 


Na kortach Wimy i helenowskich gościi1 
wczoraj tenisiści z Warszawy i Torunia, Obie 
drużyny zamiejscowe sprawiły łodzianom rzetel- 
ne lanie, przyczem szczególnie porażka helenow* 
ska z Toruńskim K L.T, jest specjalnie bolesna 
jeśli zważyć, że łoruńczycy rzprezentują zupeł- 
nie przeciętną klasę, 

Bardziej Miano była impreza Wimy, której 

ślądanie znakomitej gry mistrzy- 
ni Polski Jędrzejowskiej, która nawet wśród pa- 
nów nie znalazła dla siebie przeciwnika, bijąc 
w pokazówkach dwuch najlepszych zawodników 
z ostatniego turnieju U,T, braci Brauer, 

Mecz stołecznej Legji z teamem łódzkim 
zakończył się wynikiem 7:0, 

Wyniki szczegółowe meczu były następują- 
ce: Gotschalk — Schröder 6:3, 6:4, Gotschalk— 
Bauer L, 6:1, 6:0 Majewski — Brauer L, 6:2, 6:0, 
Jędrzejowska Zofja — Ulrichsowa 6:1, 6:1, Ma- 


jewski — Kopel 6:0, 6:1, Majewski — Gotschalk! 
Brauer K., Schröder 6:2, 6:1. Jędrzejowska Ja-! 


Wiemer 


przez gości z Warszawy i Torunia 


dwiga, Majewski—Ulrichsowa, Schröder 6:2, 6:0. 

A esa 7 gral szereg gier AZ 
wych, których wyniki były następujące: rze- 
jowska Z. — Pajchlowa 6:1, 6:4, Gotschalk — 
Kopel 6:4, 6:2, Jędrzejowska Z i J. — Pajchlowa, 
Ulrichsowa 6:1, 6:0, Jędrzejowska J, — Brauer 
K, 6:4, 6:0, Jędrzejowska Jadwiga — Rrauer L. 
6:1, 6:2, Jędrzejowska Z. — Pajchlowa 6:1 6:4, 
Jędrzejowska J., Schröder — Ulrichsowa, Ma- 
jewski 6:3, 6:4. 

Mecz TK L.T. — ŁKIL.T. wygrali toruń- 
czycy w stosunku 7:1, przyczem łodzianie wy- 
etąpili bez Johnowej 

Wyniki spotkań przedstawiają się następują- 
co: Tomaszewska (T) — Kumantówna 6:4, 2:6, 
6:4, Żuchowski — Borkenstein 6:4, 6:1, Herda- 
gen — Elsner 6:2, 2:6, 6;2, Stogowski — Gro- 
man 6:2, 6:1, Bojanowski — Mynchmeyer 2:6, 6:1, 
6:2, Stogowski, Żuchowski —— Elsner, Mynch= 
i meyer 6:1, 6:3, Kumantówna, Groman — Toma- 
szewska, Bojanowski 6;3, 6:4, 


i iepici 


wygrywają wyścieg trzygodzinny w Helenowie 


Łódź, 23 września. 

Trzygodzinny wyścig amerykański, rozegra= 
ny w dniu wczorajszym na torze w Helenowie 
przy udziale czołowych kolarzy niemieckich i 
polskich, zgromadził niernotowaną dotychczas 
w Helenowie liczbę 8 tysięcy osób. 

Ekipa kolarzy niemieckich przybyła do Ło- 
dzi w skladzie nieco zmienionym, gdyż zamiast 
ACz: przyjechał Wiener, a Krückla zastąpił 

eyer. 
mie, gdyż poza pierwszym finiszęm, które wy- 
grała para Michalak, Popończyk był zwycięzcą 
pozostałych pięciu. à 

W ogólnej klasyfikacji zwyciężyła pewnie 


Nüsslein mistrzem 


zawodowym Niemiec 
Berlin, 23 września. 
W niedzielę zakończone zostały mistrzostwa 
Niemiec w tenisie zawodowym. W grze poje- 
dyńczej tytuł mistrzowski zdobył ponownie 
Mossie bijąc w finale Gorittschnigga 6:0, 6:0, 


Ww grze podwójnej w finale para Najudi — 
Az pokonała parę Viekhoff — Bartelt 6:1, 
ANO 


Kucharski zwycięża Noji| Drużynowe mistrzostwa 


w hegu na 1500 mtr 


Warszawa, 23 września, 


pięściarskie stolicy 


W dalszym ciągu mistrzostw drużynowych 
stolicy w Boksie Makabi została znów pokona- 


W Warszawie odbył się wczoraj pojedynek {na przez Fort Bema w stosunku 9;7, a Skoda 


na przestrzeni 1500 metrów pomiędzy białoste=; 
czaninem Kucharskim a Nojim, Bieg ten po vani 
dzo interesującej walce wygrał Kucharski w oza- 
sie 4,07, 4.07,4, Noji miał czas 4.08, 


wygrała z Połonją 10:6, Zapowiedzian': trzeci 
mecz Gwiazda — C.W.S. został przez Ł,O.Z.B. 


odwołany spowodu wyjazdu Rotholca na gawo- 
dy do Łodzi 


para niemiecką Wiener, Leppich, zdobywając 41 
pkt. oraz Wielką Nagrodę Łodzi. Para ta prze 
jechała ogółem 116 klm. 800 mtr. Drugie miej- 
sce zajęła b. dobra para polska Michalak, Po- 
pończyk 36 pkt, trzecie miejsce również para 
warszawska Starzyński, . Targoński 21 pkt, 
czwarta para niemiecka Ruland, Böhm 20 pkt., 
piąte para niemiecka: Hauswald, Meyer 16 pkt. 
szóste warszawska para: Napierała, Kapiak 13 


Wiemer okazał się w znakomitej for-| pkt. 


Z par łódzkich Więcęk — Kołodziejczyk nie 
startowali, Jaskólski i Banasiak przybyli o parę 
okrążeń w tyle, zaś Wójcik i Kołodziejski po 
wysypce wycofali się z dalszego wyścigu. 

K— e nn, 


Piłka nożna zagranicą 


W Wiedniu odbyło się w ciągu niedzieli kil- 
ka gig zaje spotkań ligowych, sensacją 
których było wysokie zwycięstwo Hakoahu w 
zo aniu z Faarworitner 5:1 Admira pokonała 

portklub 4:0, a Austrja w identycznym stosun= 
ku Wacker. Rapid wreszcie pokonał F, C 
Wien 3:1, 

W Budapeszcie reprezentacja Węgier polto- 

nała w meczu puharowym ieprezentację Czecho- 


słowacji w stosunku 1:0. Jedyną bramkę dnia 
soby? Markosz, 
zwecja pokonała w meczu międzypaństwo- 


zm Norwegję 2:0, Mecz rozegrany został w 
sło, 


Nasi najbliżsi przeciwnicy w boksie repre- 
zentacią Czechosłowacji rozegrała w Budapesz 
cie mecz międzypaństwowy o Mitropacup z re- 
prezentacją Węgięr. Mecz po niezwykle zaciętej 
i interesującej walce zakończył się wynikiem 
10:6 na korzyść Węgrów 


się w 
Wawelem i Policyjnym K,S, z Katowic, zakoń: 
szone 

Sensacją meczu było zwycięstwo Chrostka w 
spotkaniu z Matuszczykiem, 
pokonał Makosza, a Jodłowski zremisował z 


Rotholc skrzywdzony 


w walce ze Spodenkiewiczem 


Łódź, 23 września 

Na inaugurację sezonu pięściarskiego zorgae 
nizowane zostały w sali Teatru Miejskiego ža 
wody z których dochód przeznaczony został nę 
rzecz budowy przedszkola w Radogoszczu. 

W zawodach obok pięściarzy łódzkich uczest 
ńiczył Rotholc z Warszawy i Pietrzak z Kae 
lisza 

Rotholc zmierzył się z cięższym od siebie 
Spodenkiewiczem. W walce tei orzeczono Wy- 
nik remisowy, chociaż Rotholc zasłużył bez= 
względnie na zwycięstwo, mając widoczną prze 
wagę w dwuch rundach Wynik remisowy 
krzywdzi warsząwianina zupełnie wyraźcie. 

Chmielewski walczył z Pietrzakiein, w któ- 
rem to spotkaniu miał przygniatającą przewa- 
zę, Nie potrafił on jednak nawet ani razu po- 
słać wytrzymałego kaliszanina na deski i wy- 
grał spotkanie wysoko na punkty. 

Sensacją zawodów była porażka Banasiaka 
w spotkaniu z Bartosikiem Pięściarz IKP przy- 
stąpił do walki tej zupełnie nieprzygotowany i 
bez treningu. 

Wdowiński uległ zupełnie wyraźnie Wożźnia 
kiewiczowi, 

Pozatem Banasiak znokautował w trzeciej 
rundzie Graudenza, Gotfryd pokonał na punkty 
Sikorskiego, Celmer pokonał na punkty Adam- 
czyka i Wolfowicz wypunktował Kowalew- 
skiego. 

Sędziował w ringu p, Wrocławski niezdecydo 
wanie. Punktowali pp, Lachman, Sierota i Le- 
wandowski. Publiczności ponad tysiąc osób 


Cztery niespodzianki 


w czterach meczach 


Łódź, 23 września 

Pierwsza niedziela mistrzostw łódzkiej A kla 
sy przyniosła odrazu cztery niespodzianki. — 
Wszystkie wczorajsze mecze mistrzowskie zą- 
kończyły się porażkami faworytów, 

UT występując w składzie osłabionym bez 
Michalskich. Frankusa, Chojnackiego i Oinen- 
cetra uległo beniaminkowi A klasy pabianickiej 
Burzy w stosunku 1:2 (0:2), Bramki dla pablani 
czan zdobył Reinhold, a dla UT Nykiel. 


Drugi zespół pabianicki PTC pokonał Woj- 


skowy KS w'stosunku 1:0 (0:0), Jedyną bramkę 
spotkania zdobył Kostowski. 

Strzelecki KS pokonał WIMĘ w stosunku 
2:1 (1:0), zdobywając bramki przez Bińkowskie 
go i samobójczą. Bramkę dla Wimy zdobył Le- 
nart. 


W. ostatnim wreszcie meczu rezerwa ŁKS-u 
wzmocniona już świeżo pozyskanymi zawódni- 
kami rozwiązanej sekcji piłkarskiej IKP odnio- 
sła zwycięstwo w stosunku 3:1 (0:1) w spotka- 
niu z ŁTSG, 


Kwaśniewska wygrywa trójbój 


ustanawiając rekord Polski 


Lwów: 23 września 

Trójbój kobiecy o mistrzostwo Polski zgro- 
madził na starcie we Lwowie aż.. trzy zawod- 
niczki, Faworytka mistrzostwa łodzianka Kwaś- 
niewska zajęła zdecydowanie pierwsze miejsce 
osiągając znakomity wynik 206 pkt. i biiąac do- 
tychczasowy rekord Polski, należący do ślą 
zaczki Sikorzanki o pełnych szesnaście punktów 

Kwaśniewska miała w biegu na 100 mtr, czas 
13,6. w skoko wzwyż wynik 136 I wreszcie w 
oszczepie wynik 38,65. 

Na drugiem miejscu za Kwaśniewską uplasą 
wała się lwowianka Batiukówna, mając zaled- 
wie 125 punktów, 


Legja rewanżuje się 


Dębowi w meczu o wejście 
do Ligi 


Łódź, 23 września 

W dniu wczorajszym rozegrane zostały w 
Poznaniu dwa spotkania o wejście do ligi, Mecz 
poznański pomiędzy śląskim Dębem a Legią był 
już spotkaniem rewanżowem, Obecnie oba ze« 
społy mają równą ilość punktów, gdyż wygrały 
po jednym meczu. We Lwowie Czarni zdobyli 
w półfinale dwa punkty, bijąc wileński Śmigły. 
Spotkanie rewanżowe odbędzie się w nadcho- 
dzącą niedzielę w Wilnie. ) 

Poznań: Legią — Dąb 2:0 (1:0). Legia była 
zespołem bezwzględnie lepszym odnosząc pew- 
ne zwycięstwo. W pierwszej połowie Urużyna 
poznańska zdobywa bramkę przez Walczaka. 
Wynik ustala po przerwie Mikołajewski. 

Lwów: Czarni — Śmigły 2:0 (1:0) Łatwe 
zwycięstwo Czarnych, którzy górowali nad 
przeciwnikiem przez cały czas spotkania. Pierw 
szą bramkę zdobywają lwowianie przed ptzer= 
wą ze strzału Migasa, a drugą po przerwie ze 
strzału Żurkowskiego. 


Porażka pięściarzy 
katowickich w Krakowie 
Na inaugurację ep ta i eia 
Krakowie spotkanie drużynowe akn id 
zwycięstwem Wawelu w stosunku 9:7, 
Pozatem Kolonko 


urskimu _ 


| 


Humorek 


Znańego adwokata, pana K, odwiedza w go- 
dzinach przyjęć jedna z jego uroczych znajo- 
mych, wyróżniająca się wielkiem skąpstwem, i 


. zatrzymując się na progu, powiada: 


— Przepraszam, panie mecenasie,., Wpadłam 
tylko na chwileczkę», Chcę o coś zapytać,» Czy 
będę musiała za to zapłacić?,, 

— O, nie... — odparł adwokat. — Ja każę so- 
bie płacić tylko za odpowiedzi, „ 

zk 
mi 

Do pani Gadzińskiej przychodzi stale co ty- 
dzień staruszek - żebrak, który otrzymuje tro- 
chę strawy, a czasem stare spodnie lub tatane 
pantofle. 

Zdarzyło się dnia pewnego, że żebrak zacho- 
rował i odwiedził panią Gadzińską dopiero po 
trzech tygodniach. 

— Gdzie pan był? — zwraca slę doń pani 
Gadzińska, — Szkoda, że pan wczoraj nie przy- 

szedł, bo oddałam innemu żebrakowi spodnie, 
buty, krawat į koszulę, 

Żebrak pokiwał złową i odparł: 

— Trudno.. Będę musiał sobie założyć tele- 
fon w mieszkaniu. 

tei 


Mayer zaangażował nowego wojażera, któ. 
ry obłeżdża prowincję i zbiera zamówienia. 

Po miesiącu Mayer wzywa go do slebie I 
powiada? s 

— Jako wojażer wywiązuje się pan należy- 
cie ze swych obowiązków. Nie mogę mieć do 
pana żadnych pretensyj., Zdobył pan bardzo 
ładne zamówienia... Tylko dowiedziałem się, że 
pan nigdy nie był w gimnazjum! 

Wojażer spojrzał z przestrachem na szefa 
I odparł zmieszany; 

— Rzeczywiście., Nie byłem., Ale mogę ju- 
Z Co tam właściwie można sprze- 

a 


s 
ta! 


W „Encykłopedji Humoru“ znajdujemy nastę- 
pujące określenie: 

— Traktat handlowy iest to umowa dwuch 
państw, z których każde spodziewa się sprze- 
dać drugiemu państwu więcej niż będzie muslało 
u niego kupić, zarobić więcej niż zakredytować 
: więcej przywieźć niż zapłacić! 

tei i 

Przysięgły stary kawaler, Kajetan Klepka, 
zaręczył się. Pewnego dnia spotyka go zna- 
lomy, 

— Serwus, Kajtuś!,„„ Czy to prawda, żeś się 
zaręczył? 

— Tak.» 

-— Dlaczego? m 

— Bo ją kocham! 

— No, wiesz!.. Też mi wymówka! w 


a a w Ameryce postanowil wyprawić imponujący pogrzeb swemu 
pen Penes io zamordowanemu senatorowi Longowi. Na zdię- 
na którem stanie wspaniałe mauzoleum. 


„niekoronowanemu królowi“, 
ciu widzimy miejsce, 


WZEE 1 Tigf E E PE BEAN CRRORAĄCAJIĄ 
Angielskie pułki jadądo Egiptu 


Anglia powiększyła swój gardlzón w 
7 pułku huzarów, 


żegnających się przed odjazdem ze swemi 


Egipcie. Na zdjęciu widzimy żołnierzy 


I 
| 


| 


|i 
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Pogrzeb senatora Longa 


Nowy torpedowiec angielSki 


W Woolthon, w Anglii, 
na morze nowy wielki torpedowiec wo- 
jenny „Grafton“. 


Legion Kobiecy na Kubie 


SDUSZCZONO 


Na kubie powstał legion kobiecy, 
którego zadaniem jest ochrona kraju 
przed rewolucją, Na czele legionu sta- 
nęła żona pułkownika Batista. kubań- 
skiego ministra wojny. Na zdięciu wi- 
dzimy płk. Batistę z żona i członkinia- 


rodzinami, , mi legionu. 


Codzienna nowelka „„Expressu" 


Katastirośa 


Już przeszło dwie doby rozjuszone 
fale morskie ciskały okręt, jak łupinę 
orzecha. 

Podczas gdy woda zalewała pokład, 
telefonista przesyłał na falach eteru roz 
paczliwe S.0,S. 

Gdy do późnego wieczoru nie widać 
było ratunku, kapitan wydał rozkaz o- 
puszczenia okrętu. 

— Kobiety i dzieci mają pierwszeń- 
stwol — wołał dowódca załogi, wycią- 
gając dla pewności pistolet, którego lufa 

połyskiwała złowrogo w świetle reflek- 
borów, 

Nie zdążono zapełnić jeszcze pierw- 
szej łodzi ratunkowej, gdy okręt począł 
się przechylać na lewy bok. IW tej samej 
chwili wzburzone fale otoczyły łódź, 
podniosły ją wysoko i cisnęły z ogromną 
siłą o ścianę okrętu, 

Odłamki drzewa, krzyki, nawoływa- 
ria o pomoc, bójki o miejsce — i po 
chwili wszystko ucichło... 

Tylko resztki pogruchotanej łodzi 
świadczyły wymownie o tragiźmie chwili 

Z następnemi łodziami poszło lepiej. 

Wypłynęły na pełne morze, ale nie 
były w słanie uratować wszystkich pasa 
żerów, ani całej załogi. 

Na okręcie pozostali oficerowie, kil- 
ku palaczy, trzech marynarzy, telefoni- 
sta i oszywiście kapitan. 

Przechodząc nerwowym krokiem z 
wykrzywioną, szarą twarzą, po pokła- 


dzie dzie okrętu, kapitan spostrzegł nagle ja- dy i przyznałby mi rację, uznając to wyj wiła się, gdy zobacz kapitan spostrzegł nagle ja- dy i przyznałby mi rację, uznając to wyj 


Konto P. K.O. „Wydawnictwo „Republika“ nto P. K.O. „Wydawnictwo „Republika“ Nr.68.148 ii% 


kiegoś człowieka, przytulonego do masz 
tu, patrzącego spokojnym wzrokiem na 
morze, 

Był to prawdopodobnie 
żer. 

-= Dlaczego pan jest jeszcze tutaj? 
Czemu nie wlazł pan do jednej z łodzi 
ratunkowych? 

— Nie chciałem — odparł spokojnie 
pasażer i lekki uśmieszek zaigrał na je- 
śo ustach. 

— Za dziesięć minut utoniemy — 
wrzasnął kapitan, 
kłość. 

— Nie szkodzi — odparł pasażer. 

— Pan jest ogromnie spokojny. Po- 
lecam panu sporządzenie testamentu. 
Sprawa jest beznadziejna, czy zdaje pan 
sobie z tego sprawę? 

— Wiem o tem. Testament już pra- 
wie (wies 
zy przynajmniej wziął pan ze so 
bą pas ratunkowy? — zapytał kapitan. 

— Nie — odparł pasażer, 

— Wariat... — szepnął kapitan i u- 
dał się do swych ludzi. 

— Dobry chłop — pomyślał pasażer. 
— Szkoda, że moja obecność zmartwiła 
go. 

Nowa fala wdarła się na pokład. 

— Właściwie powinienem był mu 
powiedzieć, że jestem zadowolony z ta- 
kiego rozwiązania sprawy. Mogłem mu 
opowiedzieć o Edycie... Zrozumiałby wie 


jakiś pasa- 


wpadając w wście- 


ście za najlepsze. Wprawdzie miałem 
zamiar rozpocząć w Ameryce nowe ży- 
cie, ale przypuszczam, że takie rozwią- 
zanie będzie lepsze, 

W tej chwili okręt zaczął bujać, jak 
kołyska na biegunach, 

— Ratować się! — krzyknął kapi- 
tan, 

Siedmiu ludzi usiłowało skoczyć jak 
najdalej od okrętu. 

Pasażer wahał się, ale tylko przez 
jedną chwilę. 

Zacisnął wargi i poszedł wślad za ma 
rynarzami, 

Gdy znów wypłynął, wszystkie spra- 
wy, które go tak interesowały, straciły 
nagle na wartości. 

Leżał na lustrzanej fali wodnej i czuł, 
że $o coś unosi. 

Oprócz wody nic nie widział, 

Jak długo tak płynął, nie pamiętał. 

Burza powoli cichła. 

Pasażer czuł coraz większe zmęcze- 
nie. 

Oczy jego nieprzytomnie błądziły po 
bezmiernych obszarach wodnych. 

Nagle, gdy mięśnie odmówiły mu już 
posłuszeństwa, zauważył w odległości 
15 metrów pływającą belkę, na której 
siedział człowiek. 

Naprężając mięśnie do ostatecznych 
śranic dopłynął do belki. 

Gdy dotarł do niej, poznał jej wła- 
ściciela, 

Był to chłopiec, mający najwyżej 15 
lat, którego często widywał, bawiącego 
się na pokładzie. 

Wystraszona twarz chłopca wykrzy- 
wiła się, gdy zobaczył płynącego. 
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— Nie, nie, ta belka dwuch nie unie- 
siel — krzyknął. 

— Spróbujemy — szepnął pasażer. 

Chwycił się belki, która zaczęła to- 
nąć, 

— Ta belka dwuch nie uniesie — 
szepnął jeszcze raz błagalnym głosem 
chłopiec. 

— Jestem zmęczony — odparł pasa- 
żer, — Jeśli dwuch nie uniesie, to w 
każdym razie jednego! 

Ale ja nie umiem pływać — szlo” 
chało dziecko. 

Pasażer nic nie odrzekł. 

Chwycił belkę i przyciągnął 
sotie, 

Ciało chłopca zanurzyło się po pas 
w wodzie. l 

Pasażer zamknął oczy i począł coraz 
natarczywiej przyciągać do siebie drze- 
wo. I nie otworzył oczu. dopóki nie po- 
czuł, że belka stała się lżejsza i wplynę- 
ła na powierzchnię wody. 

Mięśnie jego rozprężyły się. 

Świadomość, że uniknął niechybnej 
śmierci rozpromieniła jeśo twarz. 

Nagle zauważył jasną słówkę chłop- 
ca, która. dawno powinna była już się 
znaidować na dnie morskiem. 

W tej chwili uprzytomnił sobie, że to 
on właśnie chciał umrzeć. 

Jeszcze przed katastrofą był na to 
przygotowany. 

— Cóż ja zrobiłem — jęknął głucho. 

„ Przez chwile trwał w bezruchu, a 
później popłynął dalej. 
eraz dopiero zrozumiałem, 
nie warto umierać — pomyślał. 
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